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DZIENNIK U R Z Ę D O W Y
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poleskiego

Wyd aw an y  z funduszów Nauczyciels twa Okręgu .

Brześć n/B. . ,1 wrzesień 1931 r.

CENTRALNA BIBLIOTEKA PEDAGOGICZNA 
(D ąbrow sk iego  8) 

otw arta w  godzinach od 8 —11 i ©d 16—20.
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50.

! _ _ ZARZĄDZENIE
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

z d n ia  30  czerw ca  1931 r. 

o przedłużeniu mocy zarządzenia z dnia 17 sierpnia 1929 r.

Ze w zg lę d u  n a  t ru d n o śc i  w zo rg a n iz o w a n iu  t zw n r a k t v k i  
p r z e d e g z a m m o w e j  d la  w szystk ich  k a n d y d a tó w  na nau^zycfel  
szko l ś r e d n ic h  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i s e m in a r jó w  n au c zyc ie lsk ich ,
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p rze d łu ża m  aż do  o d w o ła n ia  m o c  zarządzenia z dn ia  17 s ie rpn ia  
1929 roku  w sp raw ie  dopuszczan ia  w okres ie  p rze jśc iow ym  do 
e g z a m in u  na nauczyc ie la  szkół ś redn ich  o g ó lno ksz ta łcą cych  
i sem na r jó w  nauczyc ie lsk ich  k a n d y d a tó w ,  nie pos iada jących  
od b y te g o  s tu d ju m  pedag o g iczn e g o  lu b  od b y te j  d w u le tn ie j  p rak -  • 
ty k i  p rzed e g za m in o w e j  (Dz, Urz. M in .  W . R. i O . P. Nr. 10, 
poz. 136).

M in is te r :
( —) SI. Czerwiński.

51.

M I N I S T E R S T W O
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W arszaw a, dn ia  8 l ipca  1931 ro k u .  Nr, IH 4 8 9 ^ |3 1 .

Instrukcja  w sprawie redukcyj w  planach godzin nauki 
w publicznych szkołach powszechnych.

I. Z g o d n ie  z p. 3 o k ó ln ik a  Nr. 11-6291131 i lośc iowe gran ice  
re d u kc j i  godz in  nauczan ia  w poszczegó lnych  o d d z ia łach  szkó ł 
s iedm io ,  sześcio, p ięc io  i cz te rok lasow ych  (oraz w oddz ia łach  
111 i wyższych szkó ł t rz yk lasow ych )  nie p o w in n y  przekraczać 
2 — 4 godz in .  Je dnakże  przy re d u kc ja ch  należy z re g u ły  u n ika ć  
zm n ie jszan ia  l iczby godz in ,  pośw ięconych  na n a u kę  języka p o l ­
sk iego  oraz ra c h u n k ó w . Ponieważ zaś g ru p a  p rz e d m io tó w  arty- 
s tyczno- techn icznych  wraz z ćw iczen iam i c ie lesnem i najczęściej 
do tychczas odczuw a  b rak i  bądź w zaopa trzen iu  w o d p o w ie d n ie  
urządzen ia  bądź też o d p o w ie d n ie m  p rz y g o to w a n iu  nauczyc ie l i ,  
p rzeto  p rze d m io ty  te j g ru p y  będą z re g u ły  najczęściej p o d le g a ły  
re d u k c jo m .

W  p o dań  /ch  pon iże j  p rzyk ładach  z re d u ko w a n ych  p la n ów  g o ­
dzin i lość godz in , przeznaczonych na te p rze d m io ty ,  wskazana  
jest częstokroć w łącznej i lości na wszystk ie  te 4 p rze d m io ty .  
W  ten  sposób  każda szko ła  przy u k ła d a n iu  rozk ła d u  lekcyj 
może (w g ran icach  w skazanych  dla całe j g ru p y )  in d y w id u a l iz o ­
wać w zależności od w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  p rzydz ia ł  godz in  dla 
poszczegó lnych p rz e d m io tó w  te j g ru p y .

T a k ie  ko m a so w a n ie  w p lanach  godz in  w y m ie n io n y c h  przed­
m io tó w  u m o ż l iw ia  n a d to  ok resow e  s tosow an ie  ogran iczeń , prze­
w idz ianych  w ust. 1 p u n k tu  3 w s p o m n ia n e g o  o k ó ln ik a ,  O sobna  
uw aga  co do og ran iczan ia  czasu, pośw ięconego  na w s p o m n ia n e  
p rze d m io ty ,  odnos i  się do  szko ły  je d n ok la so w e j.  Tu ta j  redukc ja  
godz in  m oże nas tąp ić  w zakresie  osobne j n a u k i  g łośnej p rzed ­
m io tó w  a r tys tyczno-techn icznych  ( rysu n ku ,  ro b ó t  ręcznych, śp ie ­
w u) i ćw iczeń c ie lesnych, p rzy te m  i tu  należy stoso
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wać ,  o ile to  j e s t  ce lowe ,  p e w n ą  o k r e s o w o ś ć  w o g r a n i c z e n i a c h  
z u w a g ą  m ię d z y  in n e m i  na  to,  a b y  w m i e s i ą c a c h  c i ep łych były 
moż l iwie w y z y s k a n e  d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i  u p r a w i a n i a  ćwiczeń 
c i e l e snych .  Przy o gó ln e j  db a ł o śc i  o związek  m ię dz y  r ó żn e m i  
dz ia ł a mi  n a u c z a n i a  n a l eż y  w sz czegó ln ośc i  s t a r a ć  s ię  moż l iwie 
w y n a g r a d z a ć  w y d a t n i e j s z e m  s t o s o w a n i e m  r y s u n k u ,  r o b ó t  r ęcz­
n y c h  i ś p ie w u  przy n a u c e  innyc h  p r z e d m i o t ó w  w p r o w a d z o n e  
w rzeczywis tości  o sz cz ęd n o śc i  w ty m  zakres ie .

W re szc ie  n a l eż y  z a uw aż y ć ,  że w ż a d n y m  p r z y p a d k u  n ie  
m o ż e  u lec r ed uk c j i  l iczba godz in ,  p r z e z n a c z o n y c h  na  n a u k ę  
religji.

. II. W p r z y p a d k a c h  o d c h y l e ń  od  n o r m a l n e j  o rg an izac j i  
p rac y  z a s ł u g u j e  na  u w a g ę  n ie ty p o w e  ł ą cz en i e  od z ia łów.  O tó ż  
gdy  w y s t ę p u j e  u z a s a d n i o n a  ce l ow ośc ią  p o t r z e b a  t a k i e g o  ł ą c z e ­
nia,  w y p a d n i e  s tworzyć  p lan godz in ,  n i e o d p o w i a d a j ą c y  ż a d n e m u  
n o r m a l n i e  p r z e w i d z i a n e m u .  Przy u k ł a d a n i u  t a k i e g o  p la n u  n a ­
leży k ie ro w a ć  się wy tyc zne .n i  n a s t ę p u j ą c e m i :  a)  r e d u k c j a  go dz i n  
m o ż e  w p ie rw sz ym  rzędz ie  być s t o s o w a n a  d o  p r z e d m i o t ó w  
g r u p y  a r tys tyczno- techn iczne j ;  b) p o n i e w a ż  p rzez  ł ą cze n ie  p a r u  
o dd z i a łó w  w j e d e n  k o m p l e t  lekcy jny  m o g ą  zjawić się ( lub p o w i ę k ­
szyć i lościowo) g od z i ny  za jęć  c i chych,  co oczywiśc ie  wpływa  na  
o s ł a b ie n ie  sku te cz n o śc i  na u k i  w tych g o d z i n a c h ,  moż l iwe  j e s t  
i w s k a z a n e  p o w ię k s z e n ie  l iczby godz in ,  p r ze zn ac zo n y c h  na  n a -  
u k ę  j ęz yk a  po l sk ie go ,  e w e n t u a l n i e  i i nnych  p r z e d m io tó w .

W  p o d a n y c h  poniżej  p r z y k ła d a c h  w s k a z a n y  j e s t  p l an  qo-  
dzm  w p o ł ą c z o n y c h  odd z ia łach ,  IV i V szkoły sz eśc iok lasowej*  
u ło żo ny  przy u w z g lę d n ie n iu  po w yżs zy ch  wytycznych .

III. Przy tw orzen iu  o d d z i a ł ó w  ró w n o l eg ły c h  (bez p o w i ę k ­
sz an ia  ilości nauczyc ie l i )  r e d u k c j ę  l iczby g o dz in  n a u k i  n a l eż y  
k a ż d o r a z o w o  d o s t o s o w a ć  d o  liczby o d d z i a łó w  w taki  s p o ­
s ó b  a b y  o g o l n a  l iczba nauczyciel i  była j a k  n a j m n ie j s za ,  a wy ­
zy sk an i e  w y m i a r u  ich p rac y  j a k  na j zu pe łn ie j sz e .  W w y o a d k a c h  
wyją t ko wyc h ,  dla  n iewą tp l iw yc h  korzyści ,  n ie  d a j ą c y c h  s ię  i n a ­
czej o s i ą g n ą ć ,  m o ż n a  w sz k o ła c h  s i e d m io ,  sześc io  i p i ęc io k i aso -  
wych  j e szcze da l e j  obn iż yć  l iczbę g od z i n  w od d z i a l e  I d o  16
i o d d z i a l e  II d o  17, j a k  w  sz k o ł ac h  cz te ro k l a so w y ch .  M o ż n a b y  
wreszcie ,  g d y  l iczba g od z i n  n ie o d z o w n ie  p o t r z e b n y c h  d la  całe j  
szkoły j e s t  n iewie le  większa  od  l iczby go dz in ,  j ak ich  m o ż n a  w y m a ­
gać  o d  k ie ro w n ik a  i nauczyc ie l i ,  za t r u d n ić  j e d n e g o  lub  ki lku 
nauczyc ie l iw  p e w n e j  l iczbie godz i n  n a d l i c z bo w yc h ,  o ile są  o n e  
je szcze d o  r o zp o r zą dz en i a .

IV. Co d o  ilości g o dz i n  dla  k i e ro w n ik ó w  szkół ,  to  za leży 
o n a  w z n a c z n e  m ie r ze  od  liczby k las  o r a z  ilości z a t r u d n i o n y c h  
w szko e nauczyciel i .  J e że l i  o g ó l n a  l iczba go dz i n  l ekcy jny ch  
w szkole  w yno s i  f l  a m a m y  w niej z a t r u d n i o n y c h  nauczyc ie l i  
różnic°W 3 ’ t0  *iCZ^ a 9 oc ẑin ^ la  k i e ro w n ik a  w y ra ż a ła b y  s i ę

— n. 30
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O ile nadto  w szkole są nauczyciele, za trudn ien i w n iepe ł­
nej liczbie godzin (np. uczący re lig ji), lub  też n iektó rzy nauczy­
ciele m ają godziny nadliczbow e, co wszystko razem stanow i ty ­
godn iow o m tak ich  godzin, to liczba godzin d la k ie row n ika  
wyniesie

A  — n. 30 — m
t

Należy tak dobrać A  (stosując redukcję  w pełne j lub  też 
ogran iczonej m ierze), by liczba godzin dla k ie row n ika  o dp o ­
w iadała  potrzebom  i o rgan izacji szkoły, przyczem w inny być 
zastosowane w skazów ki ust. osta tn iego p. 1. o kó ln ika  z . dnia 
19 m arca 1931 r. Nr. 11-6291 i31.

V. Plany, zamieszczone poniżej i opatrzone ty tu łe m  „Z re ­
dukow any p lan godzin szko lnych", o be jm u ją  zespół redukcyj, 
któ re  można stosować zależnie od potrzeby, w całości lub  czę­
ściowo. Plany te nie wyłączają osiągania tych sam ych oszczę­
dności w sposób nieco odm ie n ny  — posiadają  tedy charakte r 
p rzykładow y i doradczy, o ile  chodzi o szczegółowy rozkład  o d ­
chyleń na oddzia ły  i p rzedm io ty . Co się tyczy ram  ilośc iow ych, | 
redukcje  w inny pozostawać naogó ł w obręb ie  granic, zakreś lo ­
nych w punkcie  3 o kó ln ika  z dnia 19 m arca r. b. — w ykra ­
czanie poza te granice (t. j. jeszcze większe zm niejszanie  liczby 
godzin nauk i) jest m ożliwe jedyn ie  w y ją tkow o w przypadkach, 
gdy konieczność i celowość tak iego  przekroczenia zostanie n ie ­
w ą tp liw ie  stw ierdzona oraz gdy zgodę na to wyrazi K u ra to rju m .

Zredukowane plany godzin szkolnych.

U W A G A . W  podanych poniżej tabelach zaznaczona zo­
stała w nawiasach liczba godzin w p lanie  no rm a lnym . Tam , 
gdzie liczba godzin nie u legła  zm niejszeniu, podana została 
jedna liczba, wyrażająca ilość godzin zarówno w p lan ie  n o rm a l­
nym , jak i z redukow anym .



N r, 7 — 6 6 Dziennik Urzędowy 217

O
^ 5 ' 3:o 3 c

—1 N - N -
N<< 03 |

a
03

oo.N#
•a O l ^ 
n ca ___..3’ S  ° a>

** □ a - O -

03 a  ! ± □
0)o  a

O .

N

N

3
- o

“ i o
CCD_— . 03 o
CD CD

O .X 3
o
N

3 □ o 
*< uT

c

i 3 El a.
0)rsT3 caa  o ChcaoQ- 0 tsjca
o

N
£  z

a.
N

a
03

wr o - 5"
CD cą J2 ;3‘

C D o  r N
a . *<

ca
- i

N 7 T
0)

03 a

/D
03 -a

o_ca to
CD TT

r o  oca a '
a ca
03 3 o

</)
•O-i
£
Cl—l
C

n>
ź
n’
N
CD
Z3

0 "

GL
CD
W□fl>

DJ| 4^

r o  i o i

ro| 4̂
UJ

DJ

UJ

UJ

W

CO'
"2 .

Pd ’

70 70O "< 
O" 2̂
°  5r-f ^

*< n>
4T>n
N
ZJ
CD

M ' DJ tNJ 4^

DJ DJ 

1 0

r o

IB

co
1—L 
o

70
Dlo
TT
c□?r

D) CD 
C O 
TT CD
03 3

"-h
oi’

CD
CD
O
3
fD<-+■—i
3 ‘

DJ; Ol

O * 
TJ"i
N

—i
O
D-

UJ

1 2

DJ DJ

3 3

d j  r o  

12

X C_-/Dw* Nr-t- Mo.-1 TT
3 ’ DO

£OM-
3*
oern

?r
"Oo

70
fD

CD>
3 ’

r o

M I I
"O

UJ

*  to* *
-M DO

£s> r o  r o  d j

'O
"O

Cn DJ

to
*

1 2

cn> DJ

O
O-

CL

4^ DJ DJ DJ U l 4^ DJ

4^. DJ DO DJ UJ 4^  DJ

<

4^  U l DJ UJ DJ <

A. 
Szkoła 

siedm
ioklasow

a.



218 Dziennik Grzędowy Nr. 7—66

?o
OJ
N

fD

3

^4

00

vo

'tu

ru
03

[ U
Ul

ru
oo

[ U

r> C/)' 70 70
"2. O OJ

n’ ?d ’ cro
co
C

ncr
N r+* CJ c
fD fD D
3. , P T pc
Oj* ■“1

4D

3 .
n
N

N

2L 3 ca
fD
co

fD fDo
CJ 3
fD

• • •

fDt—h . —1
XD*

ZŁ
O)
c
pcO)
o

TJ—i
N

—JOD-N
fD*

O
fD
O

CQ-iOJ
. —i-> 

OJ*

C_ c_rD XDN N•cPT PT
a “ao o_

wo PTN*
3
ocrn •

ru 4^ ru  i ru ru j^  ru  ; o \

ru tu  tu  i bo 

w

U J

'11
i i i

T J

fDn

ru

ru

ru

tu  ru 

' o j

ru tu

70
fD_

2*
o j ’

; ^  ru

ru

u

ru ru ru 

u

tu  tu  ru 4̂ .

4^ tu  tu  OJ

•u
"O—I

N
fD
n

u i ru

cr\

u i ru

o
CJOn
N
fDco,
3.
fD*

£

"7d’
CL
□
fD

2T <fD CC

CO. 
SZKOŁA 

SZ
E

ŚC
10K

L
A

S0W
A

.



Nr. 7 —66 Dziennik Urzędowy 219

UW AGft: W z m ian k o w an y  w okólniku z dn ia  19-go m arca  
1931 r. p rz y p a d e k  do łączen ia  oddz ia łów  IV i V n asu w a  t ru d ­
ności ze w zg lędu  n a  n a u k ę  języka ob ceg o .  Można to po łącze­
n ie  usku teczn ić  np. w ed ług  tak ieg o  p lanu:

Rei i g ja .

J ę z y k  polski . ' .

Język  nowożytny obcy  

H istorja  

G eo g ra f ja

N a u k a  o  przyrodzie 

R ach u n k i  z g e o m e tr ją  

R ysunek  

Roboty  ręczne 

Śpiew  .

Ćwiczenia c ie le sne  .

O d d z i a ł y  
IV V

rów nocześnie  w jednej izbie 

22

7 5

4*)

2

4 
4

28 30

) W szystk ie  4 go d z in y  s ą  p r z e z n a c z o n e  na n a u k ę  g łośną :  2 p o d czas  
™  a c h e j  języ k a  p o l sk ie g o  w o d d z ia le  IV, 2 w n ieo b ecn o śc i  o d d z ia łu  
v. O d d z ia ł  IV m a  3 g o d z in y  n auk i  g ło śn e j ,  a 4 godz iny  n au k i  c ichej  

•cichej1 P °  9 ° ’ o d z i a ł  V — 2 g o d z in y  n a u k i  g ło śn e j  i 3 godz iny  n au k i
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E, S Z K O L Ą  T R Z Y K L A S O W A .

W  sz k o ła c h  t r zy id as ow yc h  są  p o t r z e b n e  r e d u k c j e ,  g d y  s i ę  
tworzy  r ó w n o l e g ł y  od d z i a ł  1 lu b  II. M o ż na  w ó w c z a s  z a s t o s o w a ć  
t a k ie  s a m e  z m n i e j s z e n i a  l iczby g o d z i n  w o d d z i a ł a c h  111 i IV,. 
o r a z  V, VI i VII, j a k  w s k a z a n e  d la  s z k o ł y ' c z te ro k la s o w e j .

F. S Z K O L Ą  D W U K L A S O W A .

O d d z i a ł y
IV V

. Re l igja  . . . . .  2  2

J ę z y k  pol ski  . . . 7 7

His tor j a  . . . .  2

G e o g r a f j a  . . . . 3 ( 4 )  3 ( 4 )

N a u k a  o  p rzyrodz ie  4  4

R a c h u n k i  z g e o m e t r j ą  4 4

R y s u n e k  . .

R o b o t y  r ęczne '

Ś p i e w ......................................................  6  (7)

Ćwiczen ia  c i e l e sn e  . . ,

R a z e m  2 8  28

U W A G A :  W  sz k o l e  d w u k l a s o w e j  r e d u k c j e  w p l a n i e  g o d z i n  s ą  
p o t r z e b n e  j e d y n i e  w ted y ,  g d y  religji  n i e  uczy k s i ą d z ,

G. S Z K O L Ą  J E D N O K L A S O W A .

W sz k o ła c h  j e d i o k l a s o w y c h .  w k tó ry ch  rel igj i  ucz y  ksiądz, ,  
w p r o w a d z a n i e  r e du kc j i  g o d z i n  p r a c y  na u c z y c ie l s k ie j  n i e  d a  
ż a d n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  i d l a t e g o  n ie  j e s t  c e l o w e ,  w  s z k o ł a c h  
gdzie  wszys tk ich  p r z e d m i o t ó w  uczy j e d e n  na u c zy c ie l ,  n a l eż y  
zm nie j s zyć  o g ó l n ą  l iczbę g o d z i n  p r ac y  o 4, w ię c  d o  3 0  ( z a ­
m i a s t  34).

Z w ra c a  s ię  u w a g ę  na  to,  że a b y  l i czba g o d z i n  p r a c y  n a ­
uczycie la  przy  n a u c e  n ie p o d z ie ln e j  s p a d ł a  d o  30.  l i czba g o d z i n  
p r a c y  uczn ia  w o d d z i a ł a c h  111 i IV m u s i  s i ę  o b n iż y ć  d o  28,. 
gd yż  nau czyc ie l  m u s i  j e szcze  p o z a  te rn  r o z p o r z ą d z a ć  2  g p d z i -  
n a m i  na  lekcje  religji z o d d z i a ł a m i  I i 11.

P o d s e k r e t a r z  S t a n u :
(—) Pieracki.
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52.

KURATORJUM 

Okręgu Szkolnego Poleskiego

Dnia 16 s ierpnia 1931 r. Nr. 0 - 1 3 0 1 8 3 1 .

O k ó l n i k

D o  Pa nó w  Inspektorów Szkolnych,  Dyrekcyj szkól 
ś r ednich  ogólnoksz ta łcących,  za k ł adó w kształ­
cen ia  nauczycieli  i z awodo wych oraz  Na uczy­

cielstwa w O kręgu .

Kryzys ek o n o m ic zn y  ogólnoświa towy sp owo do wał  i w Pol­
s c e  przesi lenie g o sp o d a rcze  i wysunął  na czoło has ło  oszczę­
dnośc i  we  wszystkich dziedz inach  pracy.

W prak tyce  do tk nę ło  to przesi lenie wszystkich od c in kó w 
życia, nie pomi ja jąc  i szkolnictwa,  które również,  aczkolwiek 
oszczędzane  d o  os tatecznych granic  możliwości,  mus ia ło  ponieść 
ofiary dla w s p ó ln e g o  dobra .

Ofia ry te nie są j e d n a k  ani t ak  znaczne  ani  tak przykre,  
b y  mia ły  usprawiedl iwiać  obniżenie poz iomu  pracy i jej rezul­
ta tów .

To też jak ikolwiek pesym izm,  jakiekolwiek zn iechęcenie  
nie m o g ą  przekroczyć progó w sal szkolnych,  w których winno 
być i będzie  tak  jasno  i pogodnie ,  jak było w lepszych czasach,  
k tór e  wszak  powrócą.

Im t rudnięj sza  sytuacja,  im cięższe są warunki ,  tern wię­
ce j  m ocy wykrzesać musi  z siebie polski Nauczyciel ,  a z nim 
wszystkie Władze  szkolne.

To też z całą wiarą w naj lepszą wolę czynników, d e c y d u ­
jących o  wartości  szkoły, wyrażam głębokie  przekonanie ,  że 
sp e łn im y  obo wią zek  i s p r o s ta m y  za d an iu  i w gorszych chwi­
lowo czasach.

K ur a to r  O k rę g u  Szkolnego  
( —) St. Pogorzelski,
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53.

KURATORJUM 
Okręgu Szkolnego Poleskiego

Nr.  11— 13127/37  

B r ze ść  n.B. ,  d n ia  2 w rze śn i a  1931 r.

Do P a n ó w  i n s p e k t o r ó w  S zk o ln yc h ,  Dyrekcyj  Szkół  Ś r e d ­
n ich  O gó ln o k sz ta l c . .  Z a w o d o w y c h ,  Z a k ł a d ó w  k sz ta ł ce ­
n ia  Nauc zyc ie l i  i o g ó ł u  nau cz yc ie l s t w a .

S p r a w a  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  w d u c h u  ideo log j i  W o ­
dza  N a r o d u  i T wórcy  N ie p o d l eg łe j  Polski  M a rs z a ł k a  J ó z e f a  Pił­
s u d s k i e g o  m u s i  s ię  s t ać  n a c z e ln ą  i z a s a d n i c z ą  ideą,  ożywia jącą ,  
wszys tk ie  za b ie g i  i s t a r a n i a  w y ch o w aw c ze ,  p o d e j m o w a n e  i r e a ­
l i zo wan e  na  t e r e n i e  szkoły  i po za  m u r a m i  za k ła d ó w .

W ty m  ce lu  w k ł a d a m  na Pan ów ( i e )  o b o w i ą z e k  real izacj i  
p o s t u l a t u  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  mł odz ie ży  p rzez  z a s t o s o ­
w a n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  wytycznych :

1) w yt w o rz en i e  o d p o w i e d n i e j  a t m o s f e r y  w szko le ,  p r z e p o ­
jone j  mi ło śc ią  i s z a c u n k i e m  d la  P a ń s t w a  Po l s k ie go ,  dla  wszy­
s tk ich  j e g o  w ła d z  i in s ty tucy j  p a ń s t w o w y c h ,  z r o z u m i e n i e m  
i u k o c h a n i e m  d l a  W o d z a  N a r o d u  i Twó rcy  N ie p o d l e g łe j  Polski  
M a rs z a ł ka  J ó z e f a  P i ł su d sk ie g o ,

2) o d d z i a ły w a n ie  w y c h o w a w c z e  w d u c h u  p a ń s t w o w y m  
przy n a u c z a n i u  p o s z c z e g ó ln y c h  p r z e d m io tó w ,  sz cz egó ln i e  zaś  
j ę zy ka  p o l s k i e g o  i l i t eratury,  historj i  i n a u k i  o b yw ate l sk ie j ,  n a ­
s t ę p n i e  t a k i ch  p r z e d m i o t ó w  jak:  jęz. ł a c i ń s k i eg o ,  ge og ra f j i  i i n ­
nych.  PP. Inp ek to rzy ,  D y re k t o r ow ie  i K ierownicy  częs to  b ę d ą  
wizytowal i  l ekcje ,  s z cz eg ó ln ie  j ę zyk a  p o l s k i e g o  i l i t era tury ,  h i ­
storj i  i n a u k i  o b y w a t e l s k i e j  i śledzili  u w aż n ie ,  czy n a u c zy c ie le  
tych  p r z e d m i o t ó w  w yzy sku ją  w na l e ż y ty m  s t o p n i u  war tośc i  pa ń-  
s t w o w o - w y c h o w a w c z e  tych p r z e d m i o t ó w  i czy n ie  wy zys ku ją  
ich,  lu b  t eż  w y zy sk u j ą  w k i e r u n k u  n i e p o ż ą d a n y m  z p u n k t u  wi ­
d ze n ia  p a ń s t w o w e g o ,

3) na  p le n a r n e j  konf e re nc j i  R a d y  P e d a g o g i c z n e j  za raz  na  
p o c z ą t k u  r o k u  s z k o l n e g o  na l eży  w n ie ś ć  na  p o r z ą d e k  d z i en n y  
o b r a d  o m ó w i e n i e  i u ło ż en ie  p r o g r a m u  p r ac y  w y c h o w a n i a  p a ń ­
s t w o w e g o  na  ca ły  rok.  Tej  s p r a w i e  na leż y  poś w łę c ić  ca łą  k o n ­
f e r en c ję  R a d y  P e d a g o g i c z n e j ,  a jeżel i  za jdz ie  p o t r z e b a ,  na leż y  
p r ze zna cz yć  na  to  i n a s t ę p n ą  k on f e r en c ję ,

4) PP.  Inspek to rzy ,  D y re k to r o w i e  i K ie rownicy szkół  b ę d ą  
oddz ia ływal i  w d u c h u  p a ń s t w o w y m  na  G r o n o  N au c zy c ie l s k ie  
i u r ab ia l i  nauczyc ie l i  w ty m  k i e r u n k u ,
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5 )  na leży zo rganizować  o d p ow ie dn ie  wykłady o wychow a­
niu oby w ate l sk o-pańs tw ow em  dla rodziców,

6) szczególną op ieką  otoczyć należy Hufce Szkolne i d ą ­
żyć do tego,  by Huf iec P. W. stał  się o ś ro d k ie m  a t rakcyjn ym  
dla  całej młodzieży.

Zrozumia łe ,  że o ś r o d k ie m ,  sk u p ia ją cy m  całe wychowanie  
pańs twowe,  będz ie  pos tać  Marszałka  Jó ze fa  Pi ł sudskiego.  Pa­
nowie Inspektorzy,  Dyrektorowie i Kierownicy szkół i ogół  Na ­
uczycielstwa „zbliżą" tę postać  do Młodzieży, b ę d ą  dbali  o to. 
by cała młodz ież dobrze  zapozna ła  się z życiorysem tej na j ­
większej postaci  w Polsce,  żeby czytała J e g o  p i sm a  i w ten 
s p o s ó b  przygotowywała się do  ofiarnej  s łużby dla Pańs twa Pol­
skiego.

W każdej  bibl jotece szkolnej  powinny się znaleźć wszy­
s t k i e  p i sm a  J .  P i ł sudskiego  (obecnie  wychodzi w 8 t o m a c h  
zbiorowe wydanie  jego  dzieł) i wogó le  utwory, dotyczące  Le- 
g jonów Pi łsudskiego.  Szczególnie po le cam  dzieła: „Szlakiem
1-ej Brygady"  — W. Lipińskiego,  „ J a n e k  w Le gj onach"  — Br. 
Bobrowskiej  (wydanie „Iskier").

W ten s p o s ó b  praca  pójdzie w trzech k ie runkach:  1) o d ­
dz ia ływania na młodzież,  2) na Grono Nauczycielskie,  3) na ro­
dziców.

Za Kura tora  O k r ę g u  Szkolnego  
(—) M. Winiarski

p. o. Nacz.  Wydz.

54.

KURATOR JUM 
Okręgu Szkolnego Poleskiego

Brześć n.B., dnia 8 lipca 1931 roku.  Nr. 1-10085 3 l.
Podział rejonów wizytacyjnych.

Uchylając  zarządzenie poprzednie ,  w sprawie przydziału 
re jonów wizytacyjnych,  p rzydz ie lam od dnia 1 s ierpnia 1931 roku:

1, do  re jonu p. Mar jana  Winiarsk iego ,  p. o. Naczelnika 
Wydziału,  p o w ia ty ; . brzeski i p rużański  oraz zakłady kształcenia 
nauczycieli;

2. do  re jonu p. Władysława Ściebory,  Wizytatora Szkół, 
powiaty: drohicki,  kamień-koszyrski ,  kobryński ,  kosowski,  łuni- 
niecki,  piński i stoliński.

Kurator  O k r ę g u  Szkolnego  
( —) St. Pogorzelski.
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OD REDAKCJI.

Wstąpiliśmy w progi nowego roku szkolnego. Warunki 
pracy nauczycielskiej stają się w tym roku trudniejsze.

Nauczycielstwo, rozumiejcie jednak dobrze powagę  
sytuacji', wynikłej na skutek ogólno-świafowego kryzysu  
gospodarczego, przyczyni się niewątpliwie swoją wytężoną 
i wytrwałą pracą zarówno w szkole, ja k  i poza szkolą do 
przetrwania tych ciężkich chwil, jakie  przeżywa nasze 
Państwo.

Odźwierciadlenie pracy nauczycielskiej na Polesiu  
w dzisiejszych trudnych warunkach powinno znaleźć swoje 
miejsce w artykułach Dz. Urz. w , Części nieurzędowej"■

■Redakcja „Części nieurzędowej" zwraca się do nauczy­
cielstwa z prośbą o nadsyłanie artykułów i sprawozdań, 
omawiających poczynania w swojem środowisku tak na polu 
vedagogiczno-dydaktycznem, ja k  i w dziedzinie pracy spo­
łecznej.

„Część nieurzędowa" Dz. Urz. ma poważne zadania do 
spełnienia. Cele swoje osiągnie, jeże li ogół nauczycielstwa 
Polesia ustosunkuje się czynnie do naszej pracy.

Łamy Dziennika stoją otworem i czekają na żywą wy­
mianę myśli.

Redakcja, apelując do nauczycielstwa poleskiego o współ­
pracę, przesyła mu serdeczne życzenia ja k  najlepszych wyni­
ków w realizowaniu zamierzeń na polu szkolnictwa i w sze­
rzeniu oświaty poza szkolnej w b. roku szkolnym.

Wszelką korespondencję i prace, przeznaczone dla  
„Części nieurzędowej" Dziennika, prosimy nadsyłać p o d  
adresem: Państwowe Kursy Nauczycielskie w Brześciu n!B. 
ul. Sienkiewicza 32.
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Stan państw ow ego szkolnictwa pow szechnego na Polesiu  
na rok szkolny 1931/32.

Z n o w y m  r o k i e m  s z k o l n y m  p r a g n ą ł b y m  p o d z i e l i ć  s i ę  
■z o g ó ł e m  Sz.  K o l e ż a n e k  i K o l e g ó w  k i l k o m a  d a n e m i  s t a t y s t yc z -  
n e m i * ) ,  d o t y c z ą c e m i  s t a n u  s z k o ł y  p o w s z .  n a  P o l e s i u  w  b .  r o k u  
s z k o l n y m .

F e r j e  l e t n i e  u p ł y n ę ł y  n a s z y m  w ł a d z o m  s z k o l n y m  n a  p r a c y  
n a d  p r z y s t o s o w a n i e m  o r g a n i z a c j i  s z k o l n i c t w a  p o w s z e c h n e g o  d o  
w a r u n k ó w ,  w y t w o r z o n y c h  r e d u k c j a m i  b u d ż e t o w e m i  z j e d n e j  
s t r o n y  i p r z y r o s t e m  s z k o l n y m  dz i ec i  z d r u g i e j  s t r o n y .  Te j  p r a c y  
t o w a r z y s z y ł a  d ą ż n o ś ć  d o  u t r z y m a n i a  d o t y c h c z a s o w e g o  s t o p n i a  
o r g a n i z a c y j n e g o  s z kó ł  z j e d n o c z e s n e m  u s i ł o w a n i e m  p o m i e s z c z e ­
n i a  w  s z k o ł a c h  w s z y s t k i c h  dzi ec i  w  w i e k u  s z k o l n y m .

W  b i e ż ą c y m  r o k u  s z k o l n y m  b ę d z i e m y  mie l i  1 3 3 , 6 6 0  
.dzieci  w  p a ń s t w o w y c h  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h .  J e s t  t o  
l i c zba  p r a w i e  o 3 0  p ro c .  w y ż s z a ,  n i ż  l i c zba  dz i ec i  z r o k u  u b i e g ł e ­
g o  (1 0 6 , 2 5 3  dz iec i ) .  T e m u  p r z y r o s t o w i  dz i ec i  n i e  t o w a r z y s z y ł o  
j e d n a k o w o ż  an i  o d p o w i e d n i e  p o w i ę k s z e n i e  l i c zby  e t a t ó w  n a u ­
c z y c i e l s k i c h ,  an i  l i c zby  izb s z k o l n y c h .  O g ó l n a  i l o ść  i zb  s z k o l ­
n y c h ,  w y n o s z ą c a  1 7 7 3  w  r, ub . ,  w z r o s ł a  w  b.  r. z a l e d w i e  d o  
1816 ,  p r z y c z e m  58  p ro c .  p r z y r o s t u  izb s z k o l n y c h  p r z y p a d a  n a  
p o w i a t  b r z e s k i ,  dz i ęk i  c z e m u  j e d y n i e  w  p o w i e c i e  b r z e s k i m  n i e  
b ę d z i e  dz i ec i ,  n i e p r z y j ę t y c h  d o  s z k o ł y  z b r a k u  m i e j s c .  P o z o s t a ­
ła  i l ość  n o w y c h  izb p r z y p a d a  n a  p o w i a t y :  k o s z y r s k i  —  7  izb,
ł u n i n i e c k i  i p r u ż a ń s k i  —  p o  4  i zby,  p iń s k i  —  2 i zby,  k o s o w s k i  
— 1 i z ba .  T e n  z n i k o m y  p r z y r o s t  i zb  s z k o l n y c h  p o w o d u j e ,  że  
m i m o  n a w e t  n i e b a c z e n i a  n a  p r z e p e ł n i e n i e  d z i e ć m i  k l a s  s z k o l ­
n y c h ,  z b r a k u  m i e j s c  n i e  z o s t a n i e ,  przyjęty ch  d o  s z k o ł y  103 6  
dz i ec i ,  z k tó r e j  t o  l i czby p r z y p a d a  2 3 3  dz i ec i  n a  p o w i a t  s t o l i ń -  
s k i , 19 8  — n a  p o w .  k o s z y r s k i ,  168  — n a  p o w ,  k o s o w s k i ,  117 
n a  p o w .  ł u n i n i e c k i ,  r e s z t a  n a  p o z o s t a ł e  p o w i a t y  (z w y j ą t k i e m  
b r z e s k i e g o ) .  P o d  w z g l ę d e m  l o k a l o w y m  n a j l e p i e j  w i ę c  p r z e d s t a ­
w i a  s i e  p o w i a t  b r z e s k i ,  n a j g o r z e j  p o w i a t  s t o l i ń sk i .

S p r a w a  e t a t ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  n a  b.  r, s z k o l n y  p r z e d s t a w i a  
s i ę  go rz e j ,  n iż  s p r a w a  izb s z k o l n y c h .  W  r. u b .  p r a c o w a ł o  w  
sz k o l n i c t w i e  p o w s z .  18 25  si ł  n a u c z y c i e l s k i c h .  O l b r z y m i  p r z y r o s t  
dz i ec i  w y m a g a ł  d a l s z y c h  8 0  sił,  k t ó i y c h  j e d n a k o w o ż  M.  W .  R. 
i O .  P. n i e t y l k o  n i e  p r zyd z i e l i ł o ,  a l e  s k r e ś l i ł o  51 e t a t ó w  z p o ­
ś r ó d  t y ch  18 25  i s t n i e j ą c y c h !  T y m  s p o s o b e m  o b e c n i e  n a  j e d n e ­
g o  n a u c z y c i e l a  n a  P o l e s iu  p r z y p a d a ć  b ę d z i e  o d  70  d o  8 0  dz i e -

*) D a n e  s ta tys tyczne  wzięte  są  z „ O g ó ln e g o  z es taw ien ia  projektów  
o rgan izac j i  szkolnic twa powsz. na  r. 1931/32 w O k rę g u  Szk. P o le sk im " ,  
u d z ie lo n e g o  mi ła sk aw ie  przez p. Nacz. W in iarsk iego .



Nr. 7— 66 Dziennik Urzędowy 229

ci przeciętnie. M im o  tak znacznej liczby dzieci, p rzypadają ­
cych na jęden etat, pozostanie jeszcze z b raku etatów 3982 
dzieci nieprzyjętych do szkoły.

Ogólna liczba dzieci w w ieku szkolnym, pozostających 
poza szkołą czy to z braku etatów i miejsc, czy to z powodu 
oddalenia szkoły od miejsca zamieszkania więcej niż o 3 k im , 
drogi, wynosić będzie w b. r. szkolnym 10.378. W ub. r, szkol­
nym  liczba tak ich  dzieci wynosiła 8.807.

Tych kilka liczb dostatecznie charakteryzuje położenie 
szkoln ictwa powsz. na Polesiu. Są one n ie ty lko  m iarą pogor­
szenia się w arunków  pracy nauczycielskiej, ale również miarą... 
hartu i samozaparcia kadr"nauczyc ie lsk ich, które, rozum ie jąc 
ciężkie położenie Państwa, usiłu jącego wybrnąć z kryzysu, 
w dniu 1 września karnie pod ję ły  swój odpow iedz ia lny obow ią ­
zek torowania drogi ku lturze polskiej ku najbardziej zapadłym  
w ioskom  poleskim .

K. Urbański, Brześć n.B.

Sieć szkolna, zasady i w arunki je j realizac ji w  w arunkach
poleskich.

W S T Ę P .

Sieć szkolna — to plan rozbudowy szkolnictwa.
Praca nad p ro jektem  sieci szkolnej jest bardzo zbliżona 

do pracy architekta, wobec czego także metoda wykonania  
będzie analogiczną, f trch itekt, zanim przystąpi do wykonania  
planu, in fo rm u je  się przedewszystkiem u kii jenta o cel zam ie­
rzonej budow li.  Jest to bowiem kwestja zasadnicza, rozstrzy­
gająca o „ typ ie "  p lanu budow lanego, k tó ry  jest przecież od­
m ienny dla dom u  mieszkalnego, dla fabryk i, budynków  gospo­
darskich i t.d. Potem bada plac, przeznaczony pod budowę; tu 
zdejmu je  plan sytuacyjny, bada nawierzchnię i pogłębię, uzgad­
nia zamiary i położenie zamierzonej budow li z możliwościam i, 
które nasuwa plan budowlany. Najczęściej jednak zdarzają się 
wypadki, że a rch itek t ma być nie ty lko  pro jektodawcą p lanu, 
lecz zarazem jego wykonawcą aż do „oddania  właścicielowi 
k lucza", ja k  się to potocznie określa, — wtedy czeka go mozolna 
praca uzgodnienia zasobów mater ja lnych, które może o f ia row ać 
właściciel, z rozlicznemi szczegółami wykonania  budow li i te r ­
m inu  ostatecznego wykończenia. Przy p ro jektowan iu  sieci szkol­
nej zachodzi oczywiście analogiczny wypadek; w.szak inspekto ­
rowie szkolni, powołani do wygotowania pro jektów rozbudowy 
szkolnictwa powszechnego w poszczególnych powiatach, są 
z urzędu wyznaczeni na jej wykonawców.
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I. Ideowy cel szkolnictwa powszechnego, a sieć szkolna.

6 w n i ? S ardCZenif  P°wiunno być m atk3 Postępu. Ponieważ dla 
5 województw centralnych opracowano sieć szkolną już w roku
f  ’u j ^ 1S Je s te ś m y  przeto skazani na pracę w ciemności 
em bardz'ep ze rezultaty tej pracy rozpatrzył w szechstronni 

i zrodłowo Marjan Falski w książce pod ty tu łem : „M aterja ły do 
projektu s.ec szkół powszechnych". Otóż w tej książce w roz­
dziale XVI, zatytułowanym: „Czynnik indyw idualny w projekto-
n ^ i t r  ' kształt^ rej ° nów szkolnych", pomieścił f lu to r
na str. 106 następującą krytyczną uwagę:

J Z Tom 9230 tych y yn ika- źe czynn' k indyw idua lny odgry- 
ł w r 1919 przy ustalaniu rozmiaru i kształtu rejonów szkol­

nych rolę ogromną. Nawet tam, gdzie w grę wchodziły odm ien­
ne warunki zewnętrzne, uzależniano od tych warunków kształt 
i rozm iar rejonow szkolnych w najzupełniej dowolny sposób. 
Z ogolnego stanowiska nie jest jednak dopuszczalne, ażeby 
w jednym  powiecie przyłączano dzieci do szkół zdaleka i przez 
° , 0S,ągf n0 duze_, skuP>enia i wysokie stopnie szkól, w innym

i nj<skiZy \ CZan.° ,e5i 11 *ylko zbliska- osiągając małe skupienia 
i niskie stopnie szkół. Ze względu na tę niejednolitość opra­
cowania, projekt z r. 1919 wymagać musi gruntownej pfze-

Ta krytyczna uwaga wprowadza nas „in  medias res" — 
w sedno problemu trafnego zaprojektowania sieci szkolnej. Nie­
jednolitość projektów w roku 1919 wynikła z rozbieżności indy­
widualnych poglądów na ideowy cel szkolnictwa powszechnego- 
jedn i projektodawcy kierowali się przy pracy zbyt wygórowa­
nym pojęciem o znaczeniu nauki w szkole powszechnej -  inni 
przeciwnie uważali m in im um  wiadomości za wystarczające
n ie n i-  ^ ’ ,-Z? aSf Za. wieiskich- Na skutek tej rozbieżności 
pierwsi dązyl, do skupienia jaknajiiczniejszej frekwencji, aby
projekt sieci obejm ował szkoły możliw ie najwyżej zorganizowane; 
drudzy zas łączyli w „rew iry " jedynie te miejscowości, w któ­
rych me było nawet czterdzieściorga dzieci, t.j. liczby, wymaqa- 
nej przez dekret o obowiązku szkolnym do założenia szkoły 
jednoklćisowej. y

W r. 1919 ta rozbieżność indywidualnych poglądów znaj­
dowała poniekąd uzasadnienie w rozbieżności między dekre­
tem o obowiązku szkolnym, a „instrukcją M. W R i O P 
w sprawie opracowania sieci szkolnej". Mianowicie: tendencją 

ekretu była szkoła w każdej miejscowości, licząca przynajmniej 
czterdzieścioro dzieci, a więc sieć możliwie najgęstsza; instrukcja 
zas zalecała  ̂ zdążać do tego „aby wszystkie dzieci w wieku 
szkolnym imały zapewnioną szkołę najwyższej organizacji, 
aby każda gmina miała przynajmniej jedną szkołę najwyże 
zorganizowaną, t.j. siedmioklasową. Lecz obowiązująca obecnie
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n y c h “Wz 17Z!u !e a o ni922UtrZymyWa? 'U Pu ^ « n y c h  szkół powszech 
m r t  3 X 9 '••usuw a  tę rozbieżność, postanaw ia jąc: 
ii • ’ j „s iec szkolna w inna być -tak ułożona ahv 11 

wszystkie dzieci „  w ieku szko lnym  m og ły  k o ,z y s t . l '  z „Lid 
w publicznej szkole powszechnej, oraz 2) aby szkoła była 
m ożliw ie  najwyższego stopnia o rgan izacy jnego1' i
j.  ̂ „d la  osiągn ięcia  celów, określonych ^
m n k % v f' 1) 0d rn ° dy ,szkcl|ne z e ch o w a n ie m , następu jących wa- 
k lm ' ?) nh E  ^ ie z domu do szkoły wynosi najwyżej 3 

Ł m  h u °  , sku P!a jaknajw iększą liczbę dzieci i  w ieku

6 5 0 ' 3) " * " * * »  < * * •

nej n i ^ n r o z f  L T „ Zb l PraCy sieci szkol-
d o b n a  9 ?hi • - , Pow yższych p ostan ow ień  ustaw y po-ao u n a  rozbieżność, ak  w ro ku  I91Q? k •
z r 19?? ni^ n n 7A f • • • , '-z y  b rzm ie n ie  ustaw v

*■ r-yo d p o w ied zieć  o rz e r - /*™  k ‘“ ^ ‘ p re ia c jm  n a  te p y tan ia  n a leży

™S „ s S ' S , S S ’„” Ą t S S ' 1

w  r. 1919  Czy je d n a k  yZ, 2° 9 u Ża j 8d n olito ;!' i  re zu lta tó w , ja k  

d otych czaso w ej plaszczvZnje id e ° Z T P ° * d ó »  'na  

S  „WeZmiemy P° d r aSę ° 9 r0 ™ P ° r ° “pietos°ćyc j r o Sde 40neclo

r f j r PLT»egff „ ”6„"gL,,z,Sed£ toP"ir  ^pog lądów  na w ygląd  sieci s z k n E  n ? U29odn 'en>e

m ySZuyz t e dz'a0WbyCh 7 " ™ “ "  CZyn" k a
in s p e k to r  s z k o l n i m , “ ‘°  b ° rdzieP źe P ro jek to d aw ca  
n ę trzn em i iak- kn m  1 llCZyC S‘ę m ety |ko  z w a ru n k a m i zew - 
spodarcTe ludności i T n  ? 9 ’ o s ie d le n ia . stosunki go-

n e fs ie ScZk0,kne,90 ’- - ^ - ^ b e T p o ś E d n f l
t v w ' o h  SZk° ineJ T  m ° Żna oceniać wyłącznie p „e ź  persp9ek-

<iaje pracy, obecnie r o z p o c z e t i f  E o T m i d o d a t S  m TuTatów 
To nowe, ideowe kry te rjum  oceny sieci szkolnej te nowa'

S e c ? E yk o L T 9tadkn iE ia'd n d yW id r lnyCh P0 9 ^ d ó w  n a 'zn a c ze n ie  
stw a iaP i 1 °  m sPe k to rd w  szkolnych  i n au czycie l-

z dn. l f m a m a S190^ T n NWak}adWaSkaZUje konsty tucVjnaPańchi/a u - i N akłada ona bow iem  na obyw ate li
obyw ateli ” °^?w,ąze . wychowania swoich dzieci na prawych  
obywateli Ojczyzny i zapewnienia im conajmniej początko-
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w ego w ykształcenia (Rozdz. V. art. 94). Przewidując zaś,  że 
przeważna  większość obywateli  nie będzie m og ła  lub nie b ę ­
dzie chciała z różnych względów spełnić te g o  obowiązku  p o s t a n a ­
wia, że „w zakresie szkoły powszechnej nauka je s t  obowią­
zkową dla w szystkich obywateli Państwa".

Logiczne złączenie treści tych dwu ar tykułów Ustawy Kon_ 
stytucyjnej  wskazuje  wyraźnie i kategorycznie ideowy cel szkol 
nictwa pow szechnego.

Ma ono być instytucją państwową, niosącą pomoc rodzi­
com w wychowaniu dzieci na prawych obywateli i udzielającą  
im (dzieciom ) początkow ego w ykształcenia w okresie począt­
kow ego rozwoju samowiedzy i um ysłowości, t. j. w wieku od 
lat 7 do 14. W tym  okresie zakazuje ustaw a w art. 103 
„stałego zatrudniania pracą zarobkową dzieci i m łodzieży  
w wieku szkolnym" (7-14).

J a k  organizm ludzki odnawia  się przez krążenie  krwi, t a k  
organ izm pańs twowy żyje i rozwija się przez ciągłą w y m ia n ę  
pokoleń.  Wielki s tatysta Polski Jagiel lońskiej ,  kanc le rz  Jan.  
Zamojski ,  wypowiedział  znany aforyzm: „zawsze takie państwa  
będą, jak ie ich młodzieży chowanie", a stwierdził w tern z d a ­
niu to tylko, co dzieje cywilizacji i kul tury umysłowej  głoszą na 
każde j  n ieomal  karcie.  Skoro  zaś wychowanie  młodych  p o k o ­
leń m a  tak zasadnicze  znaczenie  dla Pańs twa,  — przeto w myśl  
zasady:  „Salus  Reipubl icae s u p r e m a  lex es to" — należy wszel­
kie wątpliwości  w szkolnictwie p o w szechn em  rozstrzygać ze 
s tanowiska  wychowania  wogóie,  a wychowania  pa ńs tw oweg o 
w szczególności,

W zagadnien iu  sieci szkolnej największą wątpl iwość i głów­
ny powód rozbieżności  opr acow an ia  stanowią:  „Rozkład godzin  
w szkołach powszechnych" i „Program nauki w szkołach pow­
szechnych siedm ioklasowych".1) W yd ane  po odzyskaniu  nie­
podległości  noszą na sobie cechy ów czesneg o  za pa łu  i sz la ­
che tnej  t endenc ji  m o n u m e n t a l n e j  o d b u d o w y  g m a c h u  Ojczyzny. 
Stąd poszło, że wprawdzie „Rozkład godzin" uwzględnia wszy­
stkie ka tegor je  szkół powszechnych. ,  ale na to m ia s t  „ P ro g ra m  
nauki"  op raco wan y  został tylko dla szkół s iedmioklasowych, ,  
j ako  typu zasadniczego ,  do którego  wszystkie niższe kategorje- 
powinny się dos tosować ,  j ako  typy przejściowe i czasowe.  Te- 
orja „bu do w ani a  od d a c h u "  doprowadzi ła  w „Rozkładzie g o ­
dzin" do  ustanowienia  szkół ^ k a d łu b o w y c h "  bez dwu,  wzglę­
dnie trzech oddziałów górnych,  inne  ka tegor je  szkół, od 
trzyklasowych począwszy,  są wprawdzie s iedmiooddzia -  
łowe lecz jedynie s iedmiok lasowe  m ają  p ro g ra m  nauki  
dokładnie ,  na we t  aż zbyt d r o b i a z g o w o ,  o p r a c o w a n y ;

!) P r a k t y k a  s z k o l n a  s t w i e r d z a j ą c  d a n ą  ro z b ie ż n o ś ć ,  p o n i e k ą d  p rz y ­
cz y n i ła  s i ę  d o  rewizji  „ P r o g r a m ó w  n a u k i '1 i o d p o w i e d n i e g o  z r e d u k o w a n i a  
ta k o w y c h .
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■natomiast szkoły niższej kategorj i ,  od  sześcio-do trzy-klasowych,  
z m u s z o n e  są korzystać z p r o g r a m u  nauki  szkół najwyższej 
organizacji ,  zredukowanego przez grona nauczycielskie, a więc 
zupe łn i e  dowolnego .

Nie wylicza się innych błędów,  t. zw. „ technicznych" jako  
znąnych;  wszystkie o ne  powstały z pośp ie chu  tworzenia,  b raku  
doświadczenia  i op ty mizmu ,  że ideał: szkoła s iedmioletnia  i s ie­
d m io k la so w a  o p a n u je  mate r ja lną  sy tuac ję  społeczeńs twa i p a ń ­
stwa,  s tan ie  się rychło dosłownie  powszechną ,  , rugując  niższe 
ka tegor je .  Zupełn ie  n a tu ra lnym  n a s t ę p s t w e m  tej ideologji  była 
ówczesna : „Instrukcja w sprawie  op ra cow an ia  sieci szkolnej"
i niejednoli tość opr acow an ia  tej sieci w r. 1919.

Ob ecni e  błędy te nie powinny się powtórzyć.  Ustawa 
konstytucyjna  z r. 1921, j ak  to już n a d m ie n ia n o ,  wskaza ła  
szkolnictwu p o w s z e c h n e m u  cel o całe niebo donioślejszy,  niż 
n a u k a  formalna .  Ustawa szkolna z r. 1922 określiła ściśle w a ­
runki  tworzenia sieci szkolnej .  Dziesięcioletnie doświadczenie 
zaś pouczyło,  że szkolnictwo pow szechne  pozostaje w ścisłym 
związku z ewolucją społeczną  i gosp od a rc zą  państwa ,  że czer ­
pie siły żywotne z gleby kul tury mater ja lne j  i umysłowej ,  na 
której  je tworzymy,  użyźniając nawzajem tę g lebę i w zbo g a c a ­
jąc twórczemi  p ierwias tkami .  Każdy zaś rolnik wie o tern d o ­
brze,  że im gleba uboższa,  tern siew powinien być gęstszy.  
Względy mater ja lne  n o rm u ją  tę gęstość liczbą dziatwy na wy­
zna czonym  us tawowo obszarze.  Że zaś od tej liczby zależy iów- 
nież liczba nauczycieli  — przeto organizac ja  szkół pow szech­
nych mus i  być tak niejednol i tą,  jak niejednol i tą  jest  gęstość 
za ludnien ia  poszczególnych gmin,  powiatów,  województw. Czy 
je d n a k  może  s tąd wynikać także niejednolitość wychowawczej 
wartości szkól? Taki wniosek jest  nie do pomyślenia w nowo- 
c zesn em  państwie d em o k ra ty czn em .  Jeżeli  „Rozkład godzin" 
czy „P ro g ra m  nauki"  po wod uj ą  takie n ie odpowiednie  n a s t ę p ­
stwa,  należy je co rychlej zmienić.  Wszak do każdej  szkoły 
powszechnej ,  bez względu na jej organizację,  uczęszcza dziatwa 
przez lat s ie de m ,  przebywa w niej równą  prawie liczbę godzin,  
jest  w tym s a m y m  wieku,  a więc i na tym s a m y m  s topniu  
rozwoju umysłowośc i.  Wobec  tego  nie powinno być między 
szkołami  różnicy w rezul tatach wychowawczych,  a zachodzić  
m oż e  jedynie  różnica co do ilości materjału naukowego.

Z tych rozważań wypływa ta ideowa wskazówka,  że sieć 
szkolna  powinna przedewszystkiem uwzględniać  warunki  s k u ­
teczności  wychowania  obywatel sk iego i począ tkowego wykształ­
cenia ,  te są: podtrzymanie jak  najhliższch stosunków z środo­
wiskiem, w którem dziatwa spędza czas poza szkołą i zapew­
nianie jaknajregularniejszego uczęszczania do szkoły.

(c. d. n.)

H. Zawadzki, insp. szkolny.
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Organizacja konferencyj rejonowych.
P o cz ą te k  ro k u  s z k o l n e g o  n a s u w a  d u ż o  z a g a d n i e ń  a k t u a l ­

ny ch ,  k t ó r e  n a l e ż a ł o b y  o m ó w i ć  ze  w z g l ę d u  na ró żn e  p o g l ą d y  
na  is totę tych  z a g a d n i e ń ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  z a g a d n i e n i a  t e  m a j ą  
s ię  u c i e l e śn ia ć  o b e c n i e .  C h c ą c  p o m ó c  w o r gan izac j i  n i e k t ó r yc h  
z a g a d n i e ń ,  dzie l ę s ię  z k o l e ż e ń s t w e m  m y ś l a m i  (nie m o j e m i , a i e  
g r u p y  k o le że ń s t w a ,  b ę d ą c e j  na  U n iw e r s y te c k im  Kurs ie  W a k a ­
c y j ny m  w G dy ni  b. r., k tó r a  m ię d z y  i n n e m i  z a g a d n i e n i a m i  
o m a w i a ł a  też p o w y żs z e  p o d  kier.  p.  Dyr.  B. K u b sk ie go ) ,  k tó r e  
n a p e w n o  d o p o m o g ą  w r oz w ią za n i u  t a k  t r u d n e g o ,  a w a ż n e g o  
p r o b l e m u ,  j a k i m  je s t  o r g a n iz a c ja  k o nf e re nc j i  r e j onowej .

K o n f e r e n c j e  r e j o n o w e  w szędz i e  n a  t e r e n i e  ca łe j  R z e c z y p o ­
spol i te j  m n i e j  więcej  są  d o  s i eb ie  p o d o b n e ,  ze s w o j e g o  n i ez by t  
i n t e r e s u j ą c e g o  p r z e b i e g u .

T rze ba  n a p r a w d ę  wys i łku  i i nwenc j i  ze s t r o n y  g r o n a ,  
w c h o d z ą c e g o  w s k ła d  z e s p o łu  k o n f e r e n c y j n e g o  lu b  p r z e w o d n i ­
cz ąc eg o ,  a b y  uczyn ić  k o n f e r e n c je  i n t e r e s u j ą c e  i p o ży t e c z n e .

Ile to  k o le ż e ń s tw a  sk a rż y  s ię  na  n i e w a ż k o ś ć  konferencji* 
r e j on o w y c h ,  a co  za t e rn  idzie s t r a t ę  cz as u ,  k rz y w dę  w y r z ą d z a ­
n ą  d z i ec io m,  (bo  dz ień  wo ln y  o d  za jęć )  m a r n o w a n i e  p ie n ię d z y  
n a  ś r odk i  k o m u n i k a c j i  i t, p.).

Cz ęs t o  używa  się  kon fe r enc j i  r e j o n o w y c h  d o  p o r a c h u n k ó w  
o so b i s ty ch  w czas ie  dysk us j i  b ą d ź  to n a d  r e f e r a t a m i  lub  l e kc ja ­
mi ,  n i e ra z  d o  t a k i e g o  s to p n i a ,  że r e f e ra t ,  a sz cz eg ó l n i e  lekcje  
p r a k ty c z n e  zwykle  s t a j ą  s ię  j a k ą ś  c i ężką  ka r ą .  1 d l a c z e g o  
o b r z y d z a m y  so b ie  t a k  t e  z e b r a n i a  k o le ż e ń s k ie ?  Przecież  powin-  
n i ś m y  się witać i roz j e żd ż ać  z a d o w ol en i ,  z n o w e m i  s i ł ami  o t u ­
c h ą  i r a d o ś c ią  z a b i e r a ć  s ię  d o  tej twórczej  p racy .  S ta n ie  s ię  to  
wtedy ,  jeżeli  u l e g n ie  z m i a n i e  o r g a n iz a c ja  k on fe re nc j i  r e j o n o ­
wych  i s t an ie  się c z y n n ik ie m  s a m o k s z t a ł c e n i o w y m ,  a  n ie  p o ­
l e m  d o  o s o b i s ty c h  p o r a c h u n k ó w  i a m b i c y j e k ;  gdz i e  p o m y s ł y  
m ł o d s z e g o  k o l e ż e ń s t w a  n ie  b ę d ą  w y ś m i e w a n e ,  lu b  p r z e m i l c z a ­
ne ,  a d o ś w i a d c z e n i a  s t a r s z e g o  k o l e ż e ń s t w a  b ę d ą  w y k o rz y s t a n e .

U w a ż a ją c  k o n f e r e n c j e  r e jo n o w e  j a k o  cz ynn ik  s a m o k s z t a ł ­
cen iowy,  p o w i n n i ś m y  się  na  n ich  d o k sz ta ł ca ć ,  a nie  d r ęc zy ć .

j  . t e b ę d ą  c z y n n i k i e m  s a m o k s z t a ł c e n i o w y m  w te ­
dy,  jeżeli  po  p ie rwsz e  bę dz ie  n a s t a w i e n i e  o g ó l n e ,  t, zn.  a t m o ­
s fe ra  ś r o d o w is k a ,  p o  d r u g i e  w y m i a n a  myśl i  ( m y ś l ę  ty lko o r ze ­
czowej) .

N a s t a w ie n ie  uc ze s t n ik ów ,  to  j e s t  p r z y g o t o w a n i e  u ła twia  
o p r a c o w a n i e  r e f e r a tó w  i p l a n u  p racy.

Plan  p r acy  ko n fe r enc j i  r e jo n o w e j  m o ż n a  u jąć  w 3 p u n k t y .
a) P r z e w a g a  lekcji p r ak ty c zn y c h  i dyskusj i .
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Lekcja na konferencji musi dać coś nowego na tym tere­
nie, a uskutecznić to można całkiem łatwo. Na konferencji 
omawia się temat, przedmiot, klasę i miejscowość. Każdy z ucze­
stników ma daną lekcję zaprojektować. Projekt swój na tydzień 
przed lekcją przesyła się prelegentowi, a ten stwarza lekcję, 
która jest syntezą wszystkich,

Dzięki takiemu ujęciu jest temat do dyskusji, gdyż każdy 
na konferencji w czasie dyskusji broni swojej myśli i uzasad­
nia ją. Wtedy niema mowy o omawianiu drobnych usterek 
w czasie lekcji, jak również do osobistych wycieczek. Dyskusja 
jest rzeczowa i ogólna, to znaczy, że wszyscy w niej biorą 
udział.

b) Przewaga referatów

Rozumie się to w ten sposób, że referat jest na pierw­
szym planie i poprzedza lekcję praktyczną. Referat do lekcji 
przygotowuje się na ten sam temat co lekcje i musi być wy­
głoszony przed lekcją na poprzedniej konferencji. Ma on za 
zadanie wskazać literaturę do lekcji, sposoby prowadzenia tejże 
i wogoie ułatwić przygotowanie się do tej akcji uczestników 
konferencji.

c) Dyskusja i referaty nad zagadnieniami metodycznemi 
i wykonanie przez uczestników konferencji np. przyrządów ge­
ograficznych (np. igły magnetycznej, co praktykowano na ze­
braniu sekcji samokształceniowej w Brześciu n.B.), ćwiczeń z 
przyrody lub przerobienie trudnych punktów z odpowiednich 
przedmiotów.

Z tego widzimy, że mamy możność wyboru pracy, który 
nam najbardziej odpowiada.

Następnie przystępujemy do omówienia całorocznego pro­
gramu pracy konferencji. Przy ustalaniu programu pracy m u­
simy posługiwać się potrzebami rejonu, te mogą się znaleźć 
około trojakich zagadnień.

1) Jeden tem at na cały rok, np. nauczanie gramatyki 
przez cały rok we wszystkich klasach lub jakiś inny przedmiot.

2) Cała klasa jako temat całoroczny.

3) Bigos programowy z powodu omawiania oderwanych 
najmniej wartościowych zagadnień z różnych przedmiotów 
i które są wypływem chwili, a nie przemyślenia.

Przy układaniu tematów na referaty należy zwrócić uwa­
gę, aby te tematy nie były ogólne, bo temat ogólny jest bez­
wartościowy np. „o  nauczaniu rachunków". Z takiego ogólne­
go tematu musi być wyłowiony problem — zagadnienie, np. 
wprowadzenie znaku mnożenia, wprowadzenie ułamków itd."
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Przy o p r a c o w a n i u  r e f e r a t ó w  na le ży  p a m i ę t a ć ,  że r e fe ra t  
m u s i  s ł u c h a c z ó w  z a i n t e r e s o w a ć .  S a m  r e f e r a t  m u s i  być powie-  
dziany ,  bo  inaczej  r e a g u j e  żywe  s łowo,  aniże l i  m a r t w e ,  c h o ć ­
by n a j e f e k t o w n i e j s z e  czy tan ie .  R e fe re n to w i  wy s ta rcz y  p la n  
i każ dy  p u n k t  p l a n u  ro zw in ą ć  po  s w o j e m u ,  k r ó t ko  t a k ,  a b y  
r e f e r a t  mia ł  f o r m ę  p o g a d a n k i .

Z tych k i lku  myś l i  — m a m  n ad z i e j ę ,  że m o ż n a  w y b r a ć  
d la  s w e g o  t e r e n u  n a j o d p o w i e d n i e j s z e  i przy w s p ó ln e j  p r ac y  
n a p r a w d ę  w y s o k o  p o s ta w ić  k o n f e r e n c j e  r e jo n o w e ,  k tó r ych  z a ­
d a n i e  j e s t  t a k  szczy tne,  b o  d ą ż ą c e  d o  s a m o k s z t a ł c e n i a  się 
to  j e s t  d o s k o n a l e n i a  się.

B. Brydaków na.

R o b o t y  r ę c z n e .

A r t y k u łe m  n in ie j szym r o z p o c z y n a m  o m a w i a n i e  ca łoksz ta ł tu  
z a g a d n i e ń ,  zwią za n yc h  z p r o w a d z e n i e m  w szkole  r o b ó t  r ęcznych .  
Na p ie rw s z e m  m ie j s c u  o m ó w i ę  m a te r j a ł ,  s to s o w a n y  w r o b o t a c h  
ręcznych .  J e s t  o n  ró ż n o r o d n y .  S k ł a d a j ą  s ię  n a ń  ró żn e  g a t u n k i  
p a p i e r u ,  k a r t o n u ,  t ek t u r y ,  p łó tna ,  sp o i w a ,  nici, t a ś m y  i t. d.  
Nie b ę d ę  p r z e p r o w a d z a ł  ana l izy,  lecz p o d a m  na j p ro s t s z e  d a n e ,  
d o ty c z ą c e  m a te r j a ló w ,  bez  z n a j o m o ś c i  k tó ry ch  n i e p o d o b n a  z p o ­
ż y t k i em  ich za s t o so w a ć .  Dotyczyć to  b ęd z i e  w szczegó lnośc i  
p a p i e r u ,  k a r t o n u ,  t ek t u r y ,  p łó tn a  i sp o i w a ,  k tó ry ch  r a c j o n a l n e  
użycie za leżn e  j e s t  o d  z n a jo m o ś c i  ich bu do w y .

Pap ie r .  R o z ró ż n ia m y  p a p i e r  k a nc e l a r y jn y  (biały),  p ak o w y ,  
ko lo ro wy  z p o ł y s k i e m  lu b  m a to w y ,  różne  r o d za je  p a p i e r u  in t ro ­
l iga to r sk i eg o ,  imi tac je  p łó tna ,  skór y  i t, p. p a p i e r y  o k ł a d k o w e ,  
w k le jk o we  lu b  p o d sz e w k o w e .

Pod  w z g l ę d e m  b u d o w y  „ p a p ie r y "  t e  są  a l b o  ręc zne ,  t. z. 
„ c z e r p a n e " ,  a l bo  „ m a s z y n o w e " .  B u d o w a  p a p i e r u  c z e r p a n e g o  
o p a r t a  j e s t  na  r ó ż n o k i e r u n k o w y m  u łożen iu  się włók ien ,  z k t ó ­
rych  a r k u s z  zos ta ł  o d la n y .  (Słowo „ c z e rp a n y "  p o c h o d z i  od  
czynnośc i  ro b o tn ik a  w pap i e rn i ,  k tóry cz e r p ią c  z kadz i  c z e r p a ­
k i e m  p ły n n ą  m a s ę  p a p i e r o w ą ,  roz lewa  ją w o d p o w i e d n i c h  f o r ­
m a c h ) .  P ap i e ry  t a k ie  są  s t o s u n k o w o  d o ś ć  d r o g ie  i w yr a b ia  się 
ty lko l epsze  g a t u n k i  (na p ap i e r y  l is towe,  d o  d r u k u  cen n ie j s zy c h  
ks ią że k  i t. d.) P ap ie r  m a s z y n o w y  wytw arz a  s ię  przy fab rykac j i  
m e c h a n ic z n e j .  M a s a  p a p i e r o w a  p r ze ch o dz i  przez o d p o w i e d n i  
z e sp ó ł  w a lc ów  i w czas ie  tej  p r acy  w łó k n a  u k ł a d a j ą  się w k ie ­
r u n k u  b ie g u  wa lców.  P ap ie r  t aki  b u d o w ą  sw ą  p r z y p o m i n a  p łó tno.

Najczęście j  s t o s o w a n y m  w r o b o t a c h  ręcznych  j e s t  p a p i e r  
m a s z y n o w y .  W  r o b o t a c h  z p a p i e r u  k o n i e c z n e m  jes t  w y s z u k a n ie  
w p a p i e r z e  k i e r u n k u  włók ien,  gdy ż  o d  u m i e j ę t n e g o  z a s to s o ­
w an ia  za leży w d u że j  m ie rze  d o k ł a d n o ś ć  w y k o n y w a n e j  p racy .

P o d a j ę  ki lka s p o s o b ó w  w ys z u k i w a n ia  w p a p i e r z e  k ie r u n k u  
włók ien,  a)  Z a g n i j m y  a r k u s z  p a p i e r u  w d w u c h  ró żnych  k ie run -
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k a c h .  Z a u w a ż y m y ,  że j e d n a  z zag ię ty ch  k r aw ędz i  z a ł a m i e  się 
r ów no ,  inna  o t r zy m a  linje n ie z d e c y d o w a n ą .  R ó w n e  za g ię c ie  
w s k a z u je  k i e r u n e k  u łoż en i a  się włók ien ,  b) K aw ał ek  p a p i e r u  
roz e dr z eć  w d w u  ró żnych  k i e r u n k a c h .  Ta linja,  wzd łu ż  której  
p a p i e r  p r ze da r ł  s ię równo ,  da  n a m  k i e r u n e k  włók ien ,  c) Inny 
k a w a ł e k  p a p i e r u  zwilżmy w o d ą  n a  d w u  p r zy le ga ją cy c h  d o  s ieb ie  
k r a w ę d z ia c h .  J e d n a  z nich p o d  w p ł y w e m  wilgoci  zaczn ie  się 
ro zsze rzać  i p rzyb ie rze  kształ t  f a l ba n y ,  in n a  nie  u le g n ie  większe j ,  
z m i a n i e  i ta w ła ś n ie  w s k a ż e  n a m  k i e r u n e k  włókien .

Z p o w y ż sz e g o  twierdz ić  m o ż e m y ,  że z chwilą  n a m o c z e n i a  
p a p i e r u  np.  k l a j s t r em ,  p a p i e r  zm ien i  swe  p ie rw o tn e  wy mi ary ,  
rozszerza jąc  się p o  linji p r o s t o p a d ł e j  d o  k i e r u n k u  u ło ż o n yc h  
w p a p i e r z e  włók ien .  M a ją c  to  na  u w a d z e ,  na leży ,  np.  przy 
o k le ja n i u  większych  płaszczyzn,  p rzyc in ać  p a p i e r  o d p o w i e d n i o  
z m n ie j s z o n y  z j e d n e g o  b o k u .  Lecz p a m i ę t a ć  m u s i m y  też i o t ern,  
że p a p i e r  t en  przy w y s y c h a n i u  u le gn ie  o d p o w i e d n i e m u  s k u r ­
czeniu ,  w ra c a ją c  w p rzyb l i żen iu  d o  d a w n e g o  w y m i a r u .  W  ty m  
w y p a d k u  p łaszczyzny  o k l e j a n e  j e d n o s t r o n n i e  s p o w o d u j ą  w y p a ­
cz an ie  się po w ie rzchn i  (wygięcie)  tak,  że s t r o n a  o k le jo n a  z n a j ­
d o w a ć  się będz ie  o d  w ew n ę t rz n e j  s t ro ny  łuku .  W yg ię c i e  b ęd z i e  
t e rn  si lniejsze,  jeżeli  k i e r u n e k  w łók ien  t e k tu r y  b ęd z i e  z g o d n y  
z k i e r u n k i e m  w łók ie n  w pap i e rz e .

O p i e r a j ą c  się n a  p o w y ż sz e m ,  na leż y  przy  ok le ja n i u  p ł a ­
szczyzn s t o s o w a ć  1) k r zy żo wa ni e  k i e r u n k u  w łók ien  w d w u c h  
sk le j a ny ch  m a t e r j a ł a c h  (np.  p ap ie r ze ,  t e k tu rze )  2) d la  p rz e c i w ­
w ag i  o k l e ja ć  d r u g ą  s t r o n ę  płaszczyzny.

Najczęście j  s t o s o w a n y m  przy r o b o t a c h  j e s t  p a p i e r  p a k o w y  
„ N a t r o n a t "  i „ J a w a " .  P a p i e r  „ N a t r o n a t "  j e s t  ko lo ru  j a sn o  
b r a n ż o w e g o ,  z j e d n e j  s t rony  — pr aw ej  — g ładki ,  z d ru g ie j  — 
lewej  — szorstki .  Prócz t e g o  z n a j d u j ą  s ię  na  n im  prążki ,  b i e g ­
n ą c e  wzd łuż k ie r u n k u  włók ien .  J e s t  to  s t o s u n k o w o  naj si lni ejszy 
z p a p i e r ó w  p a k o w y c h .  Najczęśc ie j  s t o s o w a n a  g r u b o ś ć  to  a r k u ­
sze wagi  60 g r a m ó w  (na p rzedklejki  d o  b r u l j o n ó w  lub  książek),  
90  gr.  na  p a p i e r y  k r o c h m a l n e  (b a r w i o n e  ręcznie )  o k ł a d k o w e  
i p u d e ł k a r s k i e ,  o ra z  d o  r o b ó t  p a p i e r o w y c h  i 120 gr.  na d u ż e  
ko per ty ,  to reb k i  i pa p ie ry ,  b a r w i o n e  na  d u ż e  ok ł ad k i  np .  t eki , ,  
a l b u m y ,  lu b  ok le ja n i e  d u ży c h  p u d e ł e k ,  koszy  i t. p.  W y m i a r  
a r k u s z a  90  x 1 2 6 c m .

P a p i e r  „ J a w a “ j e s t  p a p i e r e m  s z a r y m  z p raw e j  g ładk i  
z lewej  szorstki ,  s t o s u n k o w o  d o ś ć  s ł aby .  W h a n d l u  z n a j d u j ą  się 
a r k u s z e  w y m i a r ó w  75  x 100 c m ,  wag i  30 gr.  ( z a s to s o w a n i e  go  
j e s t  ma łe ) ,  a r k u s z e  90  x 126 c m .  wag i  60,  90, 110 gr.  n a d a j ą  
się  d o  robót ,  j a k  p a p i e r  „ N a t r o n a t " .  P a p ie r  k an c e l a r y jn y  n a b y ć  
m o ż n a  w h a n d l u  j a k o  g o to w e  a r k u s z e  o w y m i a r a c h  k a n c e l a ­
ryjnych ok o ło  44  x 36  cm .  lub  d u ż y c h  a r k u s z a c h  o w y m i a r a c h  
70 x 100 cm .  różne j  g r ub o śc i .  P ap i e ry  k a n c e l a r y jn e  (biał e)  uży­
w a ć  m o ż e m y  d o  ro b ien ia  o k ł a d e k  do  zeszytów,  n o te s o w  i brul-
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j o n ó w ,  d u ż e  a r k u s z e  na  w y kl e j an ie  wnę t r z  p u d e l e k ,  na  p a p i e r y  
k ą p a n e  ( ba r wi one ) ,  i n t ro l iga to r sk ie ,  d o  ok le ja n i a  p u d e ł e k  o k ł a ­
de k ,  na  p rzedk le jk i  i t. p.

P a p i e r  ko lorowy,  w y c i n a n k o w y  z p o ły s k i e m  lub  m a t o w y  
s t o s u j e m y  przy r o b o t a c h  z k a i t o n u  d o  ce lów zd ob n i czy ch  przy 
r o b o t a c h  z t e k tu r y  d o  sk le j a n ia  p a s k a m i  k o l o r o w y m i  k rawędz i  
lub  w y p e łn i a n ia  p ła szczyzn ,  o r az  d o  o z d ó b  c h o i n k o w y c h .  Do 
ro b ó t  w o d d z i a ł a c h  s t a r szych  p rócz  z d o b n i c t w a  nie n a d a j e  się.

P ap i e ry  in t ro l iga to r sk ie ,  k r o c h m a l n e ,  d r u k o w a n e  wsze lkie  
im i t a c j e  skór ,  pe r łow e j  m a s y  i t. p., p a p i e r y  wkle jk owe ,  p ud e ł -  
ka r s k ie  w y r a b i a n e  są  f abryczn ie .  Na t e re n i e  s z k o ln y m  p o w in n y  
m ie ć  o n e  j a k n a j m n i e j s z e  z a s to s o w a n ie ,  ze w zg lę d u  n a  w y s o k ą  
ich c e n ę  a te rn  s a m e m  n i e m o ż n o ś ć  w p r o w a d z e n i a  przy p r ac y  
r ó ż n o r o d n o ś c i  ko lo ru  i g a t u n k u .  W y m i e n i o n e  pap i e ry ,  sz cz eg ó l ­
nie  o k ł a d k o w e ,  w k le j k o w e  i p u d e ł k a r s k i e  z a s t ą p ić  m o ż n a  i n a ­
leży p a p i e r a m i  w y k o n a n e m i  na  r o b o ta c h  ręczny ch  p rzez mł odz ież .

(C. d. n.)

Mieczysław Piwowarczyk
Brześć  n.B.

Stanowisko gramatyki w nauczaniu języka ojczystego 
w szkole powszechnej.

D o n i e d a w n a  n a u k a  g r a m a t y k i  j ęzyk a  o jc zys te go  u w a ż a n a  
była za p r ze d m io t ,  k tóry n ie ty lko  nie p rzyczyniał  s ię d o  rozwoju 
u m y s ł o w e g o  ucznia ,  a l e  p rzec iwnie  twie rdz ono ,  że r eg u ły  i for ­
mu łk i  g r a m a t y c z n e  o b c i ąż a j ą  u m y s ł  n i e p o t r z e b n y m  b a l a s t e m .  
To b ł ę dn e ,  bo  nie  w y t r z y m u j ą c e  krytyki ,  r o z u m o w a n i e  m o g ł o b y  
z c z a s e m  p o d a ć  w w ą t p l i w o ś ć . p o t r z e b ę  uczen ia  i i nnyc h  p r z e d ­
mio tó w,  bez  k t ó r ych  p rzecież  nie  m o ż e m y  so b ie  wyobraz ić  
szkoły;  lub  co gor sza ,  p o g l ą d  t en ,  zg o t o w a łb y  d r o g ę  z a b ó j c z e m u ,  
d la  r zeczywis tego  rozwoju  życia,  u ty l i sa tyzmow i .  Ale nie o t o  mi 
chodzi ,  bo  kwes t ja  n a u c z a n i a  g r a m a t y k i  w dzi siejszej  szko le  
j e s t  j uż  p r z e s ą d z o n a .

P r a g n ą ł b y m  w y k az ać  te  r ó ż n o r o d n e  p rzyczyny,  j a k ie  z ło­
żyły się n a  n i e p o w o d z e n i e  g r a m a t y k i  w n a u c z a n i u  jęz.  ojczy­
s t e g o ,  o raz  — za ją ć  p e w n e  s t a n o w is k o ,  co  d o  s p o s o b u  jej 
udz ie lan ia .

Na jg ł ówn ie j s zą  m o ż e  p rzyczyną  p e s y m i s t y c z n e g o  p o g l ą d u  
na  s p r a w ę  n a u c z a n i a  g r a m a t y k i  był  p r z e d e w s z y s tk ie m  b r a k  n a ­
uczyciel s twa o d p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a n e g o  z z a k r e s u  j ę zy k o ­
zn a w s tw a ;  co  s łusz n ie  s twie rdza Ni tsch p isząc,  że na  t e ren ie  
z a b o r u  a u s t r j a c k ie g o  nie  b r a k  było (nauczyciel i )  „c h l u b ią c y c h
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się tem, że o gramatyce  nie mają po jęc ia".*)  Jest rzeczą zro­
zumiałą, że nauczyciel, który obiera jako  przedm io t nauczania 
język polski, poświęci więcej czasu na zgłębienie i ug run tow a­
nie w iadomości z zakresu różnych dziedzin jęz. ojczystego:, 
z nauk i o języku, z l i teratury  i jej historji i t. p. To też pow ie­
rzanie nauk i jęz. polskiego, zwłaszcza w szkołach wyżej zorga­
n izowanych, pierwszemu lepszemu nauczycielowi bez względu 
na to, czy ma on odpow iednie  przygotowanie, uzdolnienie 
i chęcie ku tem u  czy nie, jest winą k ierowników.

Gramatyka wymaga ze strony ucznia, nawet na stopniu 
najniższym, ścisłej i wytężonej obserwacji, um ie ję tnego wniosko­
wania i logicznego myślenia. Te trudności sprawiają, że w gra­
matyce w idzimy naukę suchą, która n iety lko, że nie za imuje 
ucznia, ale przeciwnie — nudzi go.

To, że językiem ojczystym mnie j lub  więcej wprawnie 
i poprawnie  pos ługu jem y się w codziennym użytku, nie znając 
g ram atyk i, jest trzecią zkolei przyczyną, iż p rzedm iot ten ciągle 
i dziś jeszcze jest niedoceniany. T łumaczy się np. w ten sposób, 
ze dziecko w w ieku przedszkolnym, m im o  że nie ma nic wspól­
nego z g ram atyką , równie dobrze włada mową. f l le  taka in ter­
pretacja w odniesieniu do gram atyk i pociąga za sobą podobną 
konsekwencję, o jak ie j m ów iłem  na początku.

Nauka jęz. polskiego to n iety lko nauka czytania i pisania' 
obe jm u je  ona poza tem, że tak powiem, sztukę poprawnego 
i estetycznego mówienia, „ Voce patria fo r t i teka "  ja k  mówi o niej 

J ' , y ° nronieck! ) iest naprawdę sztuką, którą rzadko kto  u nas 
posiadk F\ przecież w szkole przedewszystkiem chodzi nam oto 
„ to r t i te  , chodzi nam o takie słowo, mocą którego zdołamy 
poruszyć głębie uczuć ludzkich. Nauka jęz. polskiego, poza 
w iadom ośc iam i z l i teratury i h istorji p iśmiennictwa, wymaqa 
znajomości przyczyn zmienności jego w przestrzeni i czasie — 
znajomości najróżnorodniejszych jego fo rm  i odcieni. Trudności 
te zostaną pokonane przez samą naukę o języku, — przez 
gramatykę. K

Niezawodnie d a is - ,  przyczyną macoszego traktowania 
g ram atyk i w szkole, jest brak odpow iednich podręczników, 
szczególnie do użytku w szkołach powszechnych; w związku 
z - tem  rodzą się różne m etody jej udzielania. Znam  nauczycieli, 
którzy ze swych szkół zupełnie przepędzili wsżelki podręcznik 
do nauki g ram atyk i,  ucząc jej bez żadnych pomocy, inni nato­
miast stoją na stanowisku, że dziecko musi mieć podręcznik, 
z k tórego w inno sobie przypom inać lub utrwalać, na odpowied-- 
mch Ćwiczeniach, nabyte na lekcji w iadomości.

*) M uzecm , XXIII (1907) 323— 36.
*) O koło ku ltu  mowy ojczyste j—Księżnica Atlas, Lwów 1929 r.
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Ro z b ie żn o ść  tych p o g l ą d ó w  je s t  kw es t j ą  d o  rozs t r zygn ięc ia  
przez d y d a k t y k ę  jęz.  p o l s k i eg o ,  k tó r a  d o p i e r o  w e s p ó ł  z p e d a g o ­
g iką  e k s p e r y m e n t a l n ą  m o ż e  rozwiać  m ro k i  wą tp l iwości .

U z n a ją c  p o t r z e b ę  n a u k i  g r a m a t y k i  j a k o  n i e z b ę d n e j  gałęzi  
wiedzy  o j ę zyku ,  p r a g n ę  pośw ięc ić  ki lka s łów n a s t ę p u j ą c e m u  
z a g a d n i e n i u :  czy uczyć jej n a  o s o b n y c h  l e kc jach ,  czy też
w związk u  z in n e m i  za ję c i a m i  j ę z y k o w e m i ,  o r az  po dk reś l i ć  te 
jej u s ług i ,  j a k i e  o d d a ć  m o ż e  p r a k t y c e  j ę zykowej .

W p r o g r a m i e  szko ły  p o w s z e c h n e j  m o ż e m y  uw zg lę d n ić  dw a  
s t o p n i e  n a u c z a n i a  g r a m a t y k i .

Pierwszy s t o p i e ń  o b e j m u j e  cztery lata n au k i ,  czyli od d z .  
p i e rwszy  d o  c z w a r t e g o  włącznie ,  p r zy c ze m  c h a r a k t e r  na u k i  na  
ty m  s t o p n i u  win ien  być wyłączn ie  p r ak tyc zny ,  o p a r t y  n a  ćwi­
cz en i ac h  w m ó w i e n i u  i p i sa n iu .  W ie d z a  p o w i n n a  s ię  s k ła d a ć  
nie  z s a m y c h  po ję ć  o p a r t y c h  na  de f i n ic j a ch ,  lecz g łów nie  
z p o d ś w i a d o m i e ,  o b r a z o w o  p o z n a w a n y c h  p r ze d s t aw ie ń .  U m i e j ę t ­
n o ś ć  s a m o d z i e l n e g o  w y ra ża n i a  zdoby te j  t reści  u m y s ł o w e j  na l eży  
p o d  k on ie c  n a u k i  na ty m  s t o p n i u ,  (oddz.  Ili i IV) ćwiczyć n a  
o d p o w i e d n i c h  tw o r a c h  j ę zy k o w y ch ,  j a k  to: r o z p o z n a w a n i e  w y ­
r az ów  na p o d s t a w i e  z n a cz en io w e j ,  o r az  n a u k a  sk ł a d n i ,  jeśli 
ch odz i  o w y ra ż a n ie  p e w n y c h  ca łośc i  m y ś l ow yc h .

Drug i  s to p ie ń ,  o b e j m u j ą c y  zkolei  trzy k o ń c o w e  oddz ia ły ,  
nie  p o w in ie n  t r ac ić  w d a l s z y m  c i ąg u  c h a r a k t e r u  p r a k t y c z n e g o  
a le  o b o k  n i e g o — w y s u w a ć  c h a r a k t e r  t e o re tyczny ,  k t ó r e g o  z d a ­
n i e m  jes t  w y ja ś n ie n i e  z a c h o d z ą c e g o  związku m ię d zy  n ie k tó r e m i  
f o r m a m i  j ę z y ko w em i .

Z p o w y ż s z e g o  po dz i a łu  wyn ika ,  że n i e m a l  ca ły  k u r s  na u k i  
g r a m a t y k i  w szko le  p o w s z e c h n e j  m a  z a d a n i e  p r ak t yc zne ,  w o b e c  
cz eg o  jej w a r to ść  k sz ta ł cąc a  bę dz ie  wó w cza s ,  jeśli  b ęd z ie  wy ­
p ływała  z .po t rzeb życia,  — b ęd z ie  s ię  o p ie ra ła  na  rzeczywis tości , ,  
a nie  na  m a t e r j a l e  o d e r w a n y m ,  nie  b ę d ą c y m  w b e z p o ś r e d n i m  
związku  z p rzeży c iam i  d a n e j  chwili ,  o cz e m  na leż y  p a m i ę t a ć ,  
a b y  nie za t r ac ić  w ła ś c i w e g o  ce lu  g r a m a t y k i .  P o n ie w a ż  b łę dy  
i u s t e rk i  m o w y  u ja w n i a ją  się w o p o w i a d a n i a c h  u s tn y c h  lub  
p i ś m i e n n y c h ,  d l a t e g o  w m i a r ę  ich z j awian ia  się,  w inn y  być 
p rzez n au czy c i e l a  u j m o w a n e  w o d p o w i e d n i e  z a g a d n i e n i a ,  o ra z  
n a  p o d s t a w i e  dy skus j i  z u c z n i a m i  w y ja ś n ia n e ,  p rzy cz em .  na  
ce low o d o b r a n y c h  ćwicze n ia ch ,  p o p r a w n o ś ć  ich — u t r w a lo n a .  
Wy ja śn ie n i a  t ak ie ,  w c h o d z ą c e  w s k ła d  lekcji g r a m a t y k i ,  n ie  
w y m a g a j ą  p o św ię c e n ia  na  t en  cel sp e c j a ln e j  godz iny ;  d o s t a ­
t eczn ie  z o s t a n ą  oświe t lo ne ,  jeśli s ię na uc zyc ie l  d o  nich p rz y­
g o tu je  i na  p o d s t a w i e  lektury,  lub  ż y w e g o  s łowa  uc zn ia  us t a l ić  
właśc iwą  ich f o rm ę .  W e ź m y  np,  b łą d  c h r on ic zn ie  s p o t y ­
k a m y  w ś r ó d  dz iatwy p o s ł u g u j ą c e j  s ię w d o m u  jęz,  ru sk im .  
J e s t  n im  n iewłaśc iwa  k o ń c ó w k a  3 os.  1. m n o g .  c z a s o w ­
n ik ó w  cz as u  p r ze sz łe g o  ( — li,— ły). P o u c z e n ie  o p r a w i d ł o w e m  
użyc iu  tych k o ń c ó w e k  w y m a g a  o p a r c i a  o o d p o w i e d n i o  d o b r a n e  
ćwiczen ia  j ę zyk ow e .  N ie d u ż a ,  lecz r ó ż n o r o d n a ,  ich i lość umoż l iwi
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uczniom samodzielne zrozumienie  kiedy używać należy ko ń ­
ców kę— li, a k iedy— ły 3 os. czasu przeszleyo.

Również na podstawie lektury, czy ćwiczeń językowych 
z powodzeniem m ożemy uczyć fleksji. Przed lekcją p rzygoto­
w u jem y  z czytanki odpow iedn i tekst do analizy. Przy wyborze, 
tekstu należy uważać, aby przy możliw ie małej ilości stów było 
w n im  jak najwięcej mater ja łu  językowego, potrzebnego do 
przeprowadzenia danej lekcji. Przygotowując np. tekst do lekcji 
na temat — końcówki narzędnika i m ie jscownika p rzym io tn i­
ków rodzaju męskiego i n ijak iego 1. p. — należ} dobrać przy­
kłady z czytanki lub z opowiadania  w ten sposób, aby za­
wierały końcówki p rzym io tn ików  rodz. męskiego 1. p — ym , — im 
i rodzaju n ijak iego — em, tak w N. jak  i M. Chcąc zyskać na 
czasie, m ożemy przykład napisać na tablicy przed lekcją. Po 
wyczerpaniu tekstu czytanki t. j. po wyjaśnieniu r^eczowem, po 
ćwiczeniach słownikowych i językowych wskazu jemy d a n e 'z a ­
gadnienie, Ta część lekcji nosi charakter nauk i g ram atyk i 
w związku z lekturą. Na podstawie obserwacji p rzyk ładów- 
i analizy, uczniowie samodzie ln ie  dochodzą do żądanego przez 
nas wniosku. Jeśli chodzi o naukę składni, to ta powinna 
przedewszystkiem opierać się na lekturze i w ścisłym związku 
z nią podawana.

Są np. działy g ram atyk i,  które wym aga ją  całej godziny 
na ich wyjaśnienie, bow iem  doczepianie do lek tury  może przy­
nieść szkodę samemu przedm iotow i. Do nich należy zaliczyć 
słowotwórstwo t. j, m orfo log ję  wyrazów, która bada ich formy, 
bez uwzględnienia ich roli, jaką spełniają w zdaniu.

W idz im y więc, że rozbieżność, co do sposobu uczenia 
g ram atyk i w szkole, da się pogodzić w sposób pośredni tj. część 
mater ja łu  należy oprzeć na potrzebach żywotnych mowy uczniów 
i traktować go łącznie z innem i zajęciami językowemi, części 
zaś, która tego wymaga, ze względu na swój specjalny charakter 
kształceniowy, należy poświęcić całe lekcje.

Jakko lw iek  będziemy uczyli g ramatyk i, pam iętać należy, , 
że bezpośrednim celem nauczania jest dostarczenie wiedzy 
i rozwijanie umysłu  w związku z jej podawaniem, a więc . 
chociażbyśmy, przy nauce fleksji, za jmowali się jednym  wyrazem 
to w inien on występować w zdaniu. Każde bowiem zdanie jest 
wyrazem naszej myśli, która świadczy o życiu, gdzie n iema 
zdania, tam  niema życia, tam  jest rzecz martwa. Wartość nauki 
w idz im y  wówczas, gdy wpływa z żywego źródła naszej myśli. 
Po ogó lnem  rzucie oka na stanowisko gram atyk i i jej wartość . 
dydaktyczną w nauczaniu jęz. ojczystego m ożemy stwierdzić, 
że jest ona n ie jako wskaźn ik iem poprawnego władania językiem, . 
bo podaje normy, które obowiązują ku ltu ra lny  ogó ł samą zaś - 
poprawność m ożem y zdobyć drogą licznych ćwiczeń i w obco ­
waniu z ludźm i, pos ługu jącym i się jęz. l i terackim . Prócz tego, .
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z n a j o m o ś ć  g r a m a t y k i  p rzyś p ie sz a  n a b y c i e  n a ł o g ó w  log ic zn eg o  
m ó w ie n ia  w ys ta rczy  w s p o m n i e ć ,  że bez  z n a j o m o ć c i  sk ł ad n i  nie 
m o ż e  być m o w y  o i o g i c zn e m  czy tan iu ,  t. j. o  a k c e n t o w a n i u  
n ie k tó ry ch  wyrazów,  o r a z  w p e w n y c h  w y p a d k a c h  w ła ś c iw e m  
użyciu z n a k ó w  p r z e s ta n k o w y c h .  D u ż ą  p o m o c  m o ż e  n a m  o d d a ć  
z n a j o m o ś ć  g r a m a t y k i  przy z a c h o d z ą c y c h  w ą t p l iw o śc i a c h  o r t o ­
g r a f i cznych  np .  p i s z e m y — w y le ź ć — a nie  „ w y l e ś ć " , — co w yja śn ia  
n a m  f o r m a  c z as u  p r z e s z ł e g o — wylazł .

T ak ie  są  p r a k ty c z n e  korzyśc i  z n a u c z a n i a  g r a m a t y k i .
Jeś l i  chodz i  o t e o re ty cz n e  jej u s ługi ,  to g r a m a t y k a  p rzy­

czynia się d o  p o g ł ę b i e n i a  ku l tu ry  u m y s ł o w e j ,  — d a j e  m o ż n o ś ć  
k o n t r o lo w a n i a  n as ze j  m ow y,  czy j ęzyk na s z  z g a d z a  s ię  z z a s a ­
d a m i  p o p r a w n o ś c i  d la  d ia i e k t u  k u l t u r a l n e g o ,  ś w i a d o m i e  w z b o g a c a  
m o w ę ,  uczy p o s z a n o w a n i a  jej,  j a k o  m o w y  ojczystej .

W a ż n ą  rzeczą,  sz cz eg ó ln ie  tu  na  k r e s a c h ,  b ęd z i e  w y k o rz y ­
s t a n ie  g r a m a t y k i  w ce lu  o b u d z e n i a  w śród  ucz n ió w  p ie rw ia s t k a  
p a t r j o t y cz ne g o ,  co n iewą tp l iwi e  p rzyczyni  s ię  d o  p o s łu g i w a n ia  
się j ę zy k ie m  po l s k i m  po za  szkołą.

Józef Gwiazda Lun in iec .

Wychowanie fizyczne, a wychowanie obywatelsko — 
państwowe w szkole powszechnej.

Mó w ią c  o  w y c h o w a n i u  f i zycznem,  więcej  u w ag i  p o ś w i ę c a ­
m y  zn a c z e n i u  f i zyc zne mu  z a g a d n i e n i a  t. j. rozwojowi  władz  fi­
zycznych  cz łowieka ,  s t a w ia j ąc  za cel zd rowie .  Idąc p o  tej  linji, 
d o b i e r a ć  b ę d z i e m y  dla r eal izacj i  w y m i e n i o n e g o  p o s t u l a t u  prze-  
d e w s z y s tk ie m  ś rodki  f izyczne,  j ak:  ruch ,  powie t rze ,  s ło ńc e  i p o ­
żywienie ,  co d a j e  g w a r a n c j ę  p o d t r z y m y w a n i a  i d o s k o n a l e n i a  z d r o ­
wia Ten  s p o s ó b  u j m o w a n i a  z a a g a d ń i e n i a  m ó g ł b y  s tworzyć 
p r z e k o n a n i e ,  że r o b i m y  wszystko,  d a j ą c  j e d e n  z z a sa d n i cz yc h  
p ie rw ia s tk ów  w y c h o w a n i a ,  j a k i m  je s t  zdrowie .  T a k b y  być m o ­
gło,  g d y b y  ś r odk i  f izyczne były c z e m ś  a b s t r a k c y j n e m ;  że t a k  
m e  jest ,  d o w o dz i  t e g o  n a u k a ,  d o s t a r c z a j ą c a  w y c h o w a n i u  fizycz­
n e m u  wielu b o g a t y c h  i t rwałych  k.ryterjów, z k tó ry ch  wynika,  
ze k aż dy  ru ch  m a  wpły w na  o ś r od k i  p s y c h o m o t o r y c z n e .  Zna-  
n e m  jest  też k a ż d e m u  p e d a g o g o w i ,  że w k a ż d e m  dz ie ck u  i s t n ie ­
je p o p ę d  d o  r u c h u ,  dzięki  k t ó r e m u  d z i eck o  o d  n ie m o w l ę c t w a  
po cz ąw sz y  n a b i e r a  i p rzyswaja  p r aw ie  wszys tkie  umi e j ę t noś c i ,  
C h o ć b y  juz  t a k ie  na ś w i e t l en ie  z m u s z a  n a s  d o  w g łę b i e n ia  się 
w po ję c ie  p ie rw s z e g o  w yra zu  w y c h o w a n i a  f i zyczneqo  t. i wy ­
ch o w a n i a .  1 J

P om i j a ją c  w o b e c  t e g o  wszys tk ie  kryter j a ,  j ak ich  do s ta rc z a  
n a m  nauKa fizjologji ,  a n a t o m j i ,  m e c h a n i k i  r u c h ó w  i t. p. ,  z w r ó ­
cę n a t o m i a s t  u w a g ę  na  n ie k tó re  z j awiska  ps yc h ic zn e ,  d o  k tó ­
rych m a m y  ła twy d o s t ę p  p rzez ś r odk i  f izyczne,  a l e  u d u c h o w i o -
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n e .  U d u c h o w i o n y  r u c h  dz i eck a ,  to  gry i z a b a w y  r u c h o w e .  
G h c ą c  w y ch o w y w ać ,  m u s i m y  o b o k  war tośc i  z d r o w o tn y c h  d o b i e ­
rać  gry  i z a b a w y  w e d i u g  ich zn a c z e n i a  i w p ł yw u n a  s t r o n ę  
p sy c h ic z ną  dz i ecka ,  w y r a b i a j ą c  te c e c h y  c h a r a k t e r u ,  k tó re  p o ­
win ien  p o s i a d a ć  o b y w at e l .  W sk ła d  po jęc ia  oby wat e l ,  w c h o d z ą  
m ię d z y  m n e m i  n a s t ę p u j ą c e  z a s a d n ic z e  pierwias tki :  uczucie ,  in­
t e lekt ,  wo la  i zd ro w ie ,  f l  t e ra z  rozważyć m u s i m y  w j a k i m  s t o ­
pn iu  m o ż e m y  o d d z i a ły w a ć  na  te  p ie rwias tk i  przez  ś r odk i  wy ­
c h o w a n i a  f i zycznego.  Uczuc ie .  J a k i e ż  to  z ło żo n e  po ję c ie ,  jak 
r o z m e  o b ja w i a j ą c e  się,  n a m  j e d n a k  ch od z ić  będz ie ,  by uczuc iu  
n a d a ć  o d p o w i e d n i e  łożysko .  J a k i e ż  to  uczuc ie  z d o b y w a  dziecko  
p r zez  gry  i z a b a w y  r u c h o w e ?  U cz u c i e  r ad o śc i  z cz y nu  i d o  
cz ynu ,  z p o k o n a n i a  t r u d n o śc i  i do l eg l iwośc i ,  z d o r ó w n a n i a  in- 
k t ^ m o c y 26™ ' n n e m  W o l n ie j s z y m ,  a więc  z a s p o k o j e n i e  instyn-

Intel lekt  to u m i e j ę t n o ś ć  j a k  n a j l e p s z e g o  p o s ł u g i w a n i a  się 
w ł a d z a m i  d u c h o w e m i .  Gry  i z a b a w y  r u c h o w e  to  d o s k o n a ł a  har -  
m o n j a  p r z y m u s u  i s w o b o d y  i w t a k ie j  a t m o s f e r z e  dz ie c k o  ro- 
zwija,  p r ó b u j e  i w y d o s k o n a l a  z ręczność ,  zwinność ,  o d w a q ę  
w sp ó łd z i a ł an ie ,  h a r t  c i ała  i d u c h a ,  z d o l n o ś ć  ł a t w e g o  p o d p o ­
r z ą d k o w a n i a  s w e g o  ja ogó łowi ,  p o s z a n o w a n i e  p r a w a  p rzez  p rz e ­
s t r z e g a n i e  p r z e p i s ó w  z a b a w y  i gry  i wiele;  wiele innyc h .  Mo- 
z n a b y  w t e rn  m ie j s c u  p rzy toczyć  wiele  k o n k r e t n y c h  p r zyk ładów ,  
wz ię tych  z obse rw ac j i  z a b a w  dzieci ,  a l e  to  wszys tko  ł a tw o  s p o ­
s t r z e g a  k a ż d y  w y c h o w a w c a  i s p o s t r z e g a ć  m u s i ,  jeżeli  za ś  jest  
zd a ła  o d  t e go ,  to  s t u d j u j ą c  n a u k i  p e d a g o g i c z n e ,  m u s i  zwrócić 
uwagę na  d o ś w i a d c z e n i a  now sze j  p e d a g o g i k i  leczniczej ,  k tó ra  
po twie rdz i ł a  m o r a l n o - p e d a g o g i c z n e  z n a c z e n i e  w y c h o w a n i a  fi­
zyczn eg o .  W a m e r y k a ń s k i c h  z a k ł a d a c h  r e f o r m o w a n y c h  o d d a w -  
n a  n a u k a  g i m n a s t y k i  o d g r y w a  o g r o m n ą  rolę  w r e g e n e r a c j i  ży­
cia woli ,  b o  czyż m o ż e  o d b y ć  się n a j p r o s t s z a  z a b a w a  d z i ec ka  

ez wyt rzy ma łoś c i ,  wyt rwa łośc i ,  czyli cz y n n n ik a  woli,  a więc 
wola  w w y b i t n y m  s t o p n i u  rozwija się,  w z m a c n i a  i d o s k o n a l i  
przez g ry  i z a b a w y  r u c h o w e  n a d a j ą c  w r o d z o n e m u  ins tynk towi  
walki  właś c iwe  łożysko.

Zdrow ie .  N a  t e n  t e m a t  m a m y  ca łe  rozdz iały  p o ś w i ę c o n e  
t e m u  z a g a d n i e n i u  w k a ż d y m  p o d r ę c z n i k u  h ig j en y ,  a to  k a ż d y  
z w y c h o w a w c ó w  d o s k o n a l e  zna ,  b oć  n i e p o d o b n a  u w a ż a ć  się 
za p e d a g o g a - w y c h o w c ę  tylko  na  p o d s t a w i e  z n a j o m o ś c i  j a k i e q o ś  
p r z e d m i o t u ,  n ie  z n a ją c  h ig j en y ,  rozwoju  f i zyc znego  dz i ec ka ,  j e ­
g o  p o t r ze b  i w łaśc iwośc i  n a t u r a l n y c h ,  a tu  z e t k n ą ć  s ię  m u s i  ze 
z n a c z e n i e m  r u c h u  d la  zdrowia .

W  te rn  k r ó t k i e m  a n a l i t y c z n e m  p o r ó w n a n i u  w y c h o w a n i a  
o g o l n e g o  z w y c h o w a n i e m  f i zy czn em  p r a g n ą ł e m  zwrócić u w a g ę  
j ak  m o c n o  za zęb ia  się j e d n o  o d r u g i e  i j a k  j e d n o  bez d r u g i e ­
g o  nie  m o ż e  być ca ło śc ią .  Nie p o w i e d z i a ł b y m  w szy s t k ieg o  o 
w y c h o w a n i u  f i zyczn em  p o m i j a j ą c  h a r c e r s tw o ,  k t ó r e  dzisiaj  za- 
swia czyć s ię  m o ż e  n ie ty lko b o g a t ą  l i t e ra tu rą ,  a l e  tys i ą c zn em i
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zastępami młodzieży. Spraw ied liwość nakazuje podnieść go r l i ­
wość z jaką  instytucje wychowania  mora lnego, wyznaniowe 
i inne przyswoiły sobie p rogram  harcerski.

W f ln g l j i  ośrodki re l ig i jne  zostały ca łkow ic ie  pozyskane 
dla tej organizacji, zresztą nie potrzebu jem y się wstydzić w ła ­
snego harcerstwa. Wprawdzie  za m ało  dotychczas było tam  
nas nauczycie li-wychowawców, ale już i ta bolączka zostaje 
leczona, chodzi ty lko , aby nauczycie lstwo przyczyniło się swą 
czynną pracą do udoskonalen ia  metod  harcerstwa polskiego.

T rudno wdawać się w szczegółowsze omówien ie  niniejszego 
tem atu , gdyż m usia łoby to stworzyć tomy, bo m us ia łoby  też 
objąć całość życia i zabiegów szkoły, Szczegóły, to codzienne 
poczynania nauczyciela-wychowawcy, który jak  w nauczaniu 
musi zniżać się do pojęć swego wychowanka, dając mu w iedrę 
i wychowanie, tak samo musi um ieć z n im  się bawić i d la tego 
każdy nauczyciel szkoły powszechnej musi zrewidować swój: 
stosunek do wychowania fizycznego. Wychowanie  fizyczne 
w szkole powszechnej, to nie jest p rzedm iot dla specjalisty, to 
nie jest przedmiot, k tórego bez sali g imnastycznej nie da się 
wprowadzić. To jest p rzedm iot obowiązujący każdego nauczy­
ciela szkoły powszechnej, ale nie ty lko  znajomością rozum u , 
ale i duszy, a więc musi być wyrozum owane i uduchowione,. 
W ychowanie  fizyczne musi się stać środk iem  koncentracji 
w nauczaniu; jeżeli dziecko z łatwoScią naśladuje w zabawach 
zwierzęta, rośliny, to z taką samą łatwością naśladować może 
pracę rolnika, robotn ika, rzemieślnika i t. p.

Takie, mogę powiedzieć, syntetyczne oświetlenie w ycho ­
wania fizycznego od strony wychowania ogólnego, obywate l­
skiego pozwoli nam łatwiej zwrócić uwagę na poszczególne 
m om enty , d latego powstrzymałem się od szczegółowego o m a ­
wiania, zresztą jestem przekonany, że każdy z wychowawców 
wierzy w te korzyści środków wychowania fizycznego, bo nie 
wyobrażam sobie pedagoda — wychowawcę, któryby, zasta­
nawiając się nad doborem  środków prowadzących do wycho­
wania obywatelsko - państwowego, m óg ł lekceważyć środki 
wychowania fizycznego.

Szukając uzasadnienia w genezie zagadnienia, ileż cytatów 
z Hellady przychodzi mi na myśl; nie znajdziemy państwa, 
ani narodu, gdzieby obok g łębokich poczynań wychowawczych 
pom in ię to  zagadnienie wychowania fizycznego. Nasza myśl 
pedagogiczna też zawsze podkreślała wartości środków wycho­
wania fizycznego. Pozwolę sobie zacytować urywek z ustaw 
Komis ji Edukacji Narodowej:

„Słabość i niedołężność człowieka n ie ty lko  jem u  samemu 
życie czyni ciężarem, pozbawia go korzyści towarzystwa ludz­
kiego, użycia darów Opatrzności, ale też szkodę n iezmierną 
narodowi całemu i obywatelstwu przynosi; gdyż moc i obrona 
krajowa z siły i mocy ludzi w szczególności wziętych składa
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się i s t a no w i ,  bo  przy równ ośc i  in ny ch  korzyści  i kondyc j i ,  
a  cz ęs to k ro ć  i bez tej  równ ośc i  ten n a k o n i e c  kraj  p o t ę żn ie j s z ym  
być  mu s i ,  k tó ry  siłą i cze r s twośc ią  k a ż d e g o  z o s o b n a  o b y w a t e l a  
d r u g i  n a r ó d  p rzewyż sza " .

Czyż o b e c n i e  n ie  d o r ó w n u j e m y  z a c h o d o w i ,  w sza k  m a m y  
w ł a s n ą  m e t o d ę  w y c h o w a n i a  f i zycznego  d o s t o s o w a n ą  d o  właści  
wości  f i zycznych i d u c h o w y c h  dz i ecka ,  d o  j e g o  faz ro zw o jo ­
wych .

W k o ń c u  w y p a d a  w s p o m n i e ć ,  że k u l t u r a  f izyczna w Polsce ,  
p o d o b n i e ,  j a k  w Grecj i ,  wyw ie ra  w pły w  na  sz tu k ę .  Wie rzyńsk i ,  
p o e t a  polski ,  z d o by ł  p ie rwszą  n a g r o d ę  na  O l i m p j a d z ie  za swój  
„ L a u r  O l im pi j sk i " .

S k o r o  p o e t a  wziął  n a t c h n i e n i e  i m o t y w  d o  poezj i ,  n a u c z y ­
ciel,  j a k o  a r tys t a ,  w in ien  przez  gry  i z a b a w y  r u c h o w e  t r a n s m i ­
t o w a ć  wszys tk ie  ins tynk ty  i u s p o s o b i e n i a  dz ie ck a  w t e  cec h y  
c h a r a k t e r u ,  j a k ie  win ie n  p o s i a d a ć  o by w at e l  n as ze j  Rzeczy­
pospol i te j .

P o s t u l a t y .
1. U z n a ć  w y c h o w a n i e  f izyczne za ś r o d e k  rozwojowy 

f izycznie i d u c h o w o .
2. Każdy  nauczyc ie l  szkoły  p o w s z e c h n e j  m u s i  być też 

spec ja l i s t ą  w y c h o w a n i a  f i zycznego .
3  b o b i e i a ć  gry  i z a b a w y  r u c h o w e  w e d ł u g  ich war tośc i  

f izycznych i i n t e l e k tu a l n y ch ,  p r z e s t r z e g a ją c  z a s a d  h ig jeny.
4. W p r o w a d z ić  lo k a ln e  z a b a w y  l u d o w e ,  lub  ich e l e m e n fy .
5.  Dąż yć  d o  t e go ,  a b y  w każd e j  szko le  była d r u ż y n a  

h a r c e r s k a .
Józef Magryta

Instr .  W.  F. Kur .  Ok r .  Szk.  Pol.

R efleksje na początku roku szkolnego.

O to  ro k  sz ko l ny  rozpoczęty!  T ro s k a  w ch od z i  n a  czoło,  
•czy p r aca ,  w c i ą g u  ro k u ,  pó jdz ie  d o br ze ,  czy nat ra f i  na  j a k ieś  
t r u d n o ś c i ,  k tó r e  w k o n se k w e n c j i  n ie  d a d z ą  p o ż ą d a n e g o  r e ­
zu l t a tu .

U k a z a ło  s ię  n o w e  w y d a n i e  p r o g r a m ó w  d la  szkoły  p o w ­
sz ec hn e j .  W p r a w d z i e  w y d a n i e  n ie  wiele  się różni  o d  s t a ry c h  
p r o g r a m ó w .  Z wy ją tk ie m  już  p o p r z e d n i c h  z m i a n ,  o b e c n i e  
w p r o w a d z o n o  p o p r a w k i  r zecz ow e  i r e da k cy jn e ,  co uczyni ło  p r o ­
g r a m y  bardz ie j  przejżyste;  wreszc ie  n ie k tó r e  pa r t j e  m a t e r j a ł u  
z r e d u k o w a n o .  Np.  w 1 oddz .  b i e d n e  dziec iak i  nie  b ę d ą  już  b e z ­
r a d n i e  pat rzyły na  z a d a n i e :  „ M a m  18 g roszy,  m o g ę  k u p ić  s t a ­
lówki.  J e d n a  ko sz tu j e  3 g r osze .  Ile ich k u p i ę ? "  J a k  to  zrobić,  
j a k  obl iczyć? O d e j m o w a ć  po  3 g r osz e  to  j e szcze  moż l iwe ,  a l e  
18:3 — to  t a k ie  n ie z r o zu m i a ł e .  Gorzej  j e szcze z t a k i m  z a d a ­
n ie m :  „Z o d p u s t u  przywieźli  mi  18 c u k i e r k ó w  i kazal i  ró w n o
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podzielić między  mnie,  Zośkę  i S taś ka" .  J a k  to zrobić, j ak o b ­
liczyć? Nauczyciel  pokaza ł  na  pa tykach  to jeszcze jakoś  t a m  
wyszło, a le  bez patyczków to t rudno ,

To je de n  przykład.  Trzeba wziąć do  ręki te p ro g ra m y ,  z a ­
poznać  się z now ym  m a te r ja łe m  no i co najważniejsze zrobić 
rozkład.  J a k  do t ego  przystąpić? Przedewszystkiem zacząć od 
powtórzeń,  gdyż dzieci, po ferjach wakacyjnych,  p o z a p o m in a ły  
niektóre wiadomośc i ,  nabyte  w szkole. Nauczyciel  musi  powtó­
rzyć i ugrunt ow ać .  J e d n a k  lekcje powtórzeń  na leżą  boda j  do  
na jt rudnie jszych.  Tutaj  nauczyciel  dokładnie  musi  sob ie  z d a ­
wać  sp raw ę  z całokształ tu,  p r ze rob ion ego  mater jału ,  wybrać  
rzeczy ważne  i mniej  ważne,  aby  nie obarczać  zbytniem b a la ­
s t em  umysłu  dziecka.  Należałoby się zastanowić,  jak zorgani ­
zować  powtórzenie mater jału  na uk ow ego ,  aby  dzieci nie nużyć,  
a d a n e  pojęcie ugruntować .  Kiedy i jak s tosować  powtórzenia  
i jaki wogóle  jest  cel powtórzeń?  Gdy się zor jen tu jemy w lu­
kach,  dopiero  na leżałoby przystąpić  do  rozkładu  mater ja łu n a ­
ukowego .  Rozłożyć tak,  a b /  dzieci zbyt nie przemęczać ,  a prze­
p isane  wiadomości  im podać .  Z od po wiedn ią  lekturą rzeczową, 
i me to dyczną  się zapoznać.  Dobrze jest  w rozkładzie,  ob o k  
te m a t ó w  lekcyj, wypisać d a n ą  lekturę,  a na we t  stronice.  Ułatwi 
to n a m  później  ̂ prace,  gdyż, p rzys tępując do  opracow yw ani a  
lekcji, wiemy,  gdz ie  czego szukać.  Wreszcie p o m o c e  n a u k o w e  
zawczasu  przygotować.

Przy rozkładzie dobrze  jest  podzielić sobie  materja ł  na  
pewne zagadnien ia ,  które da d z ą  całość jednostki  me todyczne j ,  
tą dopi ero  rozdzielać na jednostki  lekcyj godz innych.  Oczywi­
ście, licząc się z porą  roku,  w której odpowi ed n ie  okazy m o ż ­
na  zebrać,  a k t ua l noś ć  mus i  zająć pierwsze miejsce w rozkła­
dach ,  boć bezpośredniość ,  o którą walczy nowa szkoła,  jest  
koniecznym w a ru n k ie m  nauczania .  Zeszyt dobrze  jest  porubry-  
kować  sobie na takie działy:

1. Data i oddz iak
2. T e m a t  i cel lekcyj.
3. Ilość godzin,  p rzeznaczonych na da ny  temat .
4. Po m o ce  naukow e.
5. Praca sam odzi e ln a  ucznia.  (Trzeba również przewi­

dzieć.
6. Lektura  metodyczna .
7. Lektura rzeczowa.
8. Uwagi  z przeprowadzonych  lekcyj.

Do każdej  rubryki  wpisać  odp owied ni e  notatki ,  ułatwi to 
n a m  pracę,  pozwoli zor jen tować  się w jej całokształcie,  k tó rą  
m a m y  wykonać.

W. Osiecki,
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w  K ra k o w ie  przy ul. C z a rn o w ie j s k ie j  7 0  
i tutaj  p r owadzona  jest  nada l  po d  brzmieniem:

P O L S K A  F A B R Y K A  O Ł Ó W K Ó W

L. i G. H A R D T M U T H -L E C H IS T A N  S .  A.
^ M — —i — — — —|—

Fabryka  stojąca pod k ierownictwem wybitnych 
sił fachowych,  a u r ządzona  według  na jn ow ­
szych w y m o g ó w  t e c h n i c z n y c h ,  zat rudnia  
polskich pracowników we własnym zakresie,  
o raz szereg przedsiębiorstw krajowych i wyko­
nuje  ołówki grafi towe,  kopjowe,  kolorowe, dla 
użytku szkolnego,  b iu rowego i technicznego .

P O L S K I  K O N S U M E N T
używa tylko doskonałych wyrobów
P O L S K I E J  F A B R Y K I  O Ł Ó W K Ó W

L. i C. HARDTMUTH- 
L E C H I S T A N  S. A.

W KRAKOWIE.

PP. Pr of esor owie  i nauczyci e le  o t r zy m aj ą  na  ż ą d a n i e  be zp ł a t n e
wzory,  c e l em p r z eko na ni a  się  o pi erwszorzędnej  j akośc i  wyrobów.

Przy ż ą d a n i u  w z o r ó w ,  p ro s im y  
po w o łać  s ię  n a  n in ie jszy  in se ra t.


